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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołndniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieezorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłka pecztową 
miesięcznie zł. **— kwartalnie zł. 6— 
Za granicą kwartalnie złr. 2-50. 

W miejscu z dostawą do domu 


miesięcznie 1 zł. 60 et. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 14. sierpnia. 


Duchowieństwo katoliekiej dyecezji 
łucko-żytomierskiej i kamienieckiej 
otrzymało następujący : 

„Ukaz J. e. M. samowładcy Wszech Rosji 
z konsystorza duchownego rzymsko-katolickiego, 
łucko-żytomierskiego. 

Do dziekana dekanatn.,., 

Na rozkaz J. c. M. konsystorz miał sobie 
odezytaną odezwę p. jenerał-gubernatora kijow- 
skiego, podolskiego i wołyńskiego z dnia 28. lu- 
tego br. nr. 2088 do biskupa dyecezji i temu 
konsystorzowi przekazaną przez J. Eksceleucję 
(biskupa), treści następującej : | 

»„J0. (jenerał-gubernator) otrzymał wiado- 
mość, że w pewne uroczystsze dla Kościoła 
rzymsko-katolickiego dni, kiedy na solenue nabo- 
żeństwa napływają tłumy ludu do kościołów, 
proboszczowie niektórych parafij rzymsko-kato- 
lickich próbowali za zebrane przez składkę pie- 
niądze. przy zabudowaniach kościelnych urządzać 
przyjęcia. czyli obiady dla żebraków, jakoteż 
wogóle dla przyjezdnych. Chege zapobiedz tego 
rodzaju wypadkom, JO. Pan prosi J. Eks elen- 
cję ostrzedz podwładn» duchowieństwo, żeby 
nadal nie zajmowało się zbieraniem składek na cel 
wspomniany, ani wogóle pod żadnym pozorem 
nie dopuszczało urządzania przy zabudowaniach 
kościelnych przyjęć czyli obiadów dla żebrzącej 
braci i pobożnych przychodniów, pod grozą su- 
rowej za to odpowiedzialności**, 

Rozkazał (konsystorz) : 
przez dziekanów i wiżytatorów klasztorów zawia- 
domić rzymsko-katolickie duchowieństwo para- 
fiałne i zakonne tej dyecezji o powyższej odezwie 
p. naczelnika kraju, ostrzegając, żeby księża 
rzymsko-katoliceey nadal nie zajmow.li się zbie- 
raniem składek na cel wspomniany, ani wogóle 
pod żadnym pozorem nie dopuszczali urządzania 
przy zabudowaniach kościelnych przyjęć czyli 
obiadów dla żebrzącej braci i pobożnych przy- 
chodniów pod grozą surowej za to odpowie- 
dzialności, oraz ukaz przesłać Panu  (dzie- 
kanowi). 

Dnia 29, marca (st. st.) 1891 r. 


Młodoczeskie Narodni Listy piszą w spra- 
wie zapowiadanej podróży lIgnatiewa do 
Pragi: Niechaj przybywa gość rosyjski — oba- 
czy, z jak prawdziwą i szczerą zostanie przyjęty 
radością ! 

Hamburger Nachrichten oświadczają dość 
późno, że wydrukowany w paryskim Figarze rze- 
komy list ks. Bismarka do pewnego wysoke po- 
łożonego Rosjanina, jest podobnie fałszywym i 
amyślonym, jak fałszywe listy, które przed kilku 
laty miały być rzekomo carowi wręczone. 


Mnóstwo wypadków i wypadeczków opo- 
wiadają dzienniki wszystkich krajów na temat 
przyjaźni francusko-rosyjskiej. W Pa- 
ryżu słuchała publiczność w ogrodzie Tuilerjów 


Z wycieczki do Pragi. 


(Dokończenie.) 
VI. 


Ktokolwiek o Pragę zawadzi, spieszy do 
Edwarda Jellinka, lub do profesora Tonnera. 
Wypróbowani to, serdeczni, wierni przyjaciele 
Polski, dla przybywających Polaków zawsze do 
posłng gotowi, więc widzi M1 Się, że obowiązkiem 
każdego, skoro za pióro uchwyci, z własnego za- 
gona posłać jeszcze pożegnanie 1 wyraz wdzię- 
czności tym serdecznym ludziom, C0 nie szczę- 
dzą ni czasu, mi trudu, by otaczać Polaków 
w Pradze braterską życzliwością, 2 ułatwiaj 
stosunki, władając doskonale językiem Naszym, 
Niechże mi tu wolno będzie wyrazić im serde- 
czne podziękowanie i wyciągnąć dłoń do bra- 
tniego uścisku. 

Profesor nie obejdzie się bez tego, Aby nie 
wysnuwał morału. Nie lękajcie się, nie będzie 
ani dyplomatyczno-polityczny, ani uczono filozo- 
ficzny, ale prosty... feljetonowy. 

Czemnż ta wystawa czeską tak silne na 
nas wywiera wrażenie, że wynosimy z niej pod- 
niesienie ducha, że staje się naszym mistrzem, 
wzorem, że się nią radujemy, jakby naszą 
była ? 


We Lwowie, — Sobota dnia 15. Sierpnia 1891, 


hymnu carskiego z odkrytą głową, a kto nie 
zdjął kapelusza, był znieważony. W Nancy pod- 
czas pewnego koncertu dwukrotnie żądano ode- 
grania hymnu rosyjskiego, przyjmując go każ- 
dym razem okrzykami na cześć Francji i Rosji. 
W Algierze przy sposobności publicznej produ- 
kcji kapeli wojskowej przyszło do takich samych 
manifestacyj. W Cauterets, miejscu kąpielowem 
w Pyreneach, gdzie bawi rosyjski ambasador br. 
Mohrenheim, urządzono na cześć tegoż ilumina- 
cję, nocny koncert, a w końcu alegoryczne obra- 
zy przy bengalskim ogniu. Żywy obraz, przed- 
stawiający rosyjskiego i francuskiego żołnierza, 
podających sobie dłonie i wznoszących wysoko 
sztandary narodowe, został przyjęty entuzjasty- 
cznemi okrzykami. Br. Mohrenheim kilkakrotnie 
dziękował, Na natępną niedzielę proponowaną 
jest jeszcze świetniejsza uroczystość. Wspaniałe 
zaś przyjęcie, jakie Vichy przygotowywało dla 
wielkiego księcia Aleksego. musiało być na te- 
goż życzenie ograniczone; jak wielkie jednak 
przygotowania poczyniona, można poznąć z tego, 
że mer miasta udawał się telegraficznie do naj- 
bliższego komendanta z prośbą o nadesłanie od- 
działu wojska do utrzymania porządku. Batalion 
infanterji i batalion strzelców został do Vichy 
odkomenderowany. 

Pewien Anglik, który dłuższy czas przeby- 
wał w Rosji, tak pisze do Obsertera: „Długi czas 
żyłem w Rosji, nigdy jednak nie widziałem tak 
ogólnego wybuchu zachwytów u Rosjan, jak pod- 
czas przybycia franeuskiej floty. Nietylko melo- 
dję, ale nawet słowa marsylianki można słyszeć 
na każdej ulicy. Admirał Gervais i jego 122 
ofieerów byli przyjmowani w ten sposób, jak 
gdyby byli bohaterami narodowymi. Wszystkie 
dzienniki zgodnie oświadczają, że entente cordiale 
między Fr neją a Rosja dowodzi pragnienia po- 
koju obu tych państw, lud jednak mówi, że ona 
wojnę znamionuje. W każdym klubie, w każdej 
rozmowie tematem rozmowy jest upokorzenie 
znienawidzonych Niemców. W ostatnich dniach 
zdybałem pewnego rosyjskiego dostojniką, który 
rozpromieniony zawołał: „Nakoniec! nakoniee!- | 
„Cóż takiego?" zapytałem. „Upokorzeuie nąsze 
skończone. Wkrótee pobijamy Niemców a nie 
| będziemy znali litości. Rosja pokaże, że nie pozwoli 
się bezkarnie wyszydzać*. (Qdpowiedziałem mu, 
że przecież rasyjski rząd i rosyjska prasa zape- 
wniają, że europejskiemu pokojowi nie grozi ża- 
dne niebezpieczeństwo. „Ach - odpowiedział — 
to tylko dla cudzoziemców. My myślimy inaczej“, 
| Ml RE naro R 
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Oszołomienio Francuzów. 


Lwów d. 14. sierpnia.. 

We Francji poczęły na prowineji manife- 
stacje na cześć cara i Rosji przybierać barwę, 
przypominającą pierwszą połowę roku 1870, kiedy 
to coraz huczniej wołano: „Do Berlina!* Od 
Nancy, na dzisiejszej granicy franeusko-niemie- 
ckiej, do Algieru w Afryce, grzmią okrzyki na 
cześć cara, Rosji, Rosjan, ną cześć braterstwa 
Francji i Rosji, następuje marsylianka, a kończy 
się wszystkie pieśnią Pere de la Victoire (Ojciec 
zwycięztwu), ułożoną niegdyś na cześć Boulange- 
ra, gdy stał u szezytu swego wpływu, a obecnie 
używaną jako pobudka wojenna przeciw Niem- 
com. (herbourgska Rada miejska umyślnie się 
zebrała, aby dla swego m asta zażądać zaszczytu, 
iżby pierwsze powitało eskadrę admirała Gervais 
za jej powrotem z wyprawy po runo rosyjskie, 
jako powód przytaczając zbratanie się w Cher- 
bourgu załogi „Admirała Korniłowa* i podzięko- 
wanie, jakie ear następnie przesłał merowi Cher- 
bourga 

Jednakowoż już przychodzi przesilenie. Do- 
póki świat francuski stał wyłącznie pod wraże- 
niem entuzjazmów kronsztudzkich, i sądził, że 
demonstracja marynarska samą tylko słoneczną 
pogodę przyniesie, odzywała się prasa francuska 
w tonie czasami butnym, ale w ogóle godnym 
i z pewnością nie wojowniczym. Ale okazała się 
wrychle też odwrotna strona medalu. O przy- 
mierzu franeusko-rosyjskiem mowy jak nie było, 
tak nie ma, Car, mimo wszelkich ustępstw dla 
francuskich rusofilów i rosyjskich frankofilów, 
zachowywał się ciągle dumnie, niedowierzająco. 
Zamiast z własnej inicjatywy uznać republikę i 
postawić ją na równi z caratem, car poprzestał 
na pozwoleniu grania marsylianki. Wiedzą już 
o tem wszyscy myślący ludzie we Francji, więć 
też wraca dawna drażliwość nerwowa, ale też 


Qto na przeróżnych wystawach czy to nie- 
mieckich, czy francuskich, widywaliśmy rzeczy 
górujące nad tem, co sami mamy i tworzymy. 
Budziły one nasz podziw, ale zarazem przytła- 
czały nas. Wrazenia z nich dobyte, padały na 
naszą leniwa, apatyczną naturę i z jednej strony 
budziły ubolewanie ; „Czemuż to u nas tego nie 
ma 74%, a z drugiej strony dogadzały lenistwu, 
które nam szeptało: „Gdzież to nam się mie- 
rzyć z Niemcami, Francuzami ?* Po takiej roz- 
mowie zasypialiśmy na nowo w przekonaniu, że 
sumienie pozostało czyste. 

Jeżeli kto luzem zajrzał do Pragi, do Czech, 
to widząc tam i przemysł świetny i rolnictwo 
znamienite, kładł to na rachunek kultury nie- 
mieckiej, myśląc, że Czesi wobec Niemców zaj- 
mują w przemyśle i całym rozwoju cywilizacyj- 
nym stanowisko parobków, w co najwyżej: wy- 
tresowanych pomocników. 

Aż oto powstała czysto czeska wystawa. 
Czesi wystąpili po raz pierwszy jako gospodarze 
jako panowie kraju i oto obaczyliśmy owoc pra- 
cy i zapalczywości nie owych tak licznych, tak 
bogatych, tak dumnych z cywilizacji Niemców, 
ale narodu małego, drobnego. Zobaczyliśmy siłę 
ekonomiczną nie miliardami sypiących Francuzów, 
zbierających złoto od wieków ji w Europie i 
w koloniach, ale narodu, co nie ma ni morza, ni 
samodzielności politycznej. A że to naród po- 
krewny językiem, dziejami spleciony z naszym 
żywotem dzjejowym, więc otucha wstąpiła nam 
w serce, nabraliśmy animuszu, coś nam szepcze ; 
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wraca i spokój, jaki nakazuje troska o przy- 
szłość. A. 

Tak więc wrzawy one, przypominające wrza- 
wę przed wojną z Prusami, ucichają, i coraz 
głośniej i dobitniej przestrzegają ludzie rozsądni 
i ministerjaliści przed zbytnim optymizmem, przed 
sił własnych i chęci rosyjskich przecenianiem. 
Wysłano zatem w ogień najpierw pisma Soir i 
Paris, a gdy to nie pomogło, odezwał się ciężką 
artylerją Temps, jedyny organ bezwzględnie mi- 
nisterjalny, który ciągle trzymał się był w od- 
wodzie, konstatując, że Rosja jak dotąd tak i 
obeenie, podobnie jak Francja, zupełną ma swo- 
bodę działania w razie konfliktu europejskiego, 
że Rosja w niczem się nie źwiązała wobec Fran- 
cji, że należy być roztropnym,—i nie uderzając, 
jak to uczynił Paris, na cara, upomina Izby, 
aby nie popadły nanowo w swoje gusta do wy- 
wracania ministerjum. Rząd francuski widzi ja- 
sno, że w Petersburgu ciągle jeszcze nie wierzą 
w trwałość republiki, ani też nie myślą wdawać 
się w ścisłe zobowiązania z gabinetem, który 
nie posiada tradycyj w narodzie zakorzenionych, 
i lada chwila może ustąpić gabinetowi innemu, 
który snadno może obrać inne niż poprzednik 
drogi polityczne. , 

Gdy tak rząd francuzki stara się otrzeźwić 
umysły oszołomione, nie mniej a może więcej 
jeszcze stara się to czynić car. Jest rzeczą pe- 
wną, że gabinet petersburski robił nawet w tym 
duchu przedstawienia w Paryżu. I dobitnie dał 
do zrozumienia car Paryżanom, że nie lubuje się 
w demonstracjach ludowy. h, gdy polecił swemu 
bratu, w. ks. Aleksemu, aby tajemnie opóźnił 
swój przyjazd do Paryża, aby go nawet amba- 
sada nie witała na dworcu i aby w Vichy dano 
spokój demonstracjom. Jakoż władze francuzkie 
w Vichy otrzymały nakąz nie brać udziału w 
przyjęcią wielkiego księcia. Zauważano też, że 
Temps i organa poszczególnych ministrów nie 
wzywały Psryżan do tryumfalnego przyjęcia w. 
ks. Aleksego. Demonstracja na dworeu kolejo- 
wym, gdy brat carski przybył, była niewielką, 
i Paryża nie iluminowano. 

Qzwał się nareszcie i głos radykała naj- 
caystszej wody, gdy w Vichy postanowiono, m» 
cześć w. księcia wyprawić jutro w „Edenie“ 
wielki festyn, na który tylko w stroju rosyjskim 
przybyć wolno. Edmund Lacroix woła w Ra- 
dicalu : 

„Ani miłość sprawiedliwości i prawa, ani 
litość nad smutnym losem Alzacji i Lotaryngii, 
tylko nagi egoizm spowodował cara, że czyno- 
wnikam i mużykom pozwolił rzucać się w obję- 
cia majtków francuzkich. To fakt, że Anglia, ów 
odwieczny wróg Rosji, zbliżyła się do trójprzy- 
mierza, skłonił cara do okazania reszcie Europy, 
że Rosja w danym razie, gdyby się to nieodzo- 
wnem wydawało, nie będzie się wzdrygała wejść 
w przymierze z republiką francuzką. Lecz jeżeli 
Freneja nie chce dojmujących doczekać się roz- 
czarowafi, niechaj zrozumie, że Rosja tylko tak 
postępować bedzie, jak jej interes własny w da- 
nej chwili podyktuje. Jeżeli się uczuje zagrożoną, 
jeżeli pomoc Francji ża konieczną dla siebie 
uzna, to połączy się z Francją, nawet z Fran- 
cją republikańską. Jeżeli nie, to postępować bę- 
dzie tak, jak już postępowała — będzie się przy- 
patrywać spokojnie, wszystkiego dopuści, ale też 
zawsze starać się będzie o pozyskanie sobie 
zkądbądź rękojmi, i 2 wypadków, jakieby zaszły, 


będzie wydobywać jak największą korzyść dla | 


siebie“, 

Zdaje się, że duchy francuskie zaczęły się 
wytrzeźwiać z oszołomienia dla Rosji, nawet 
więcej, niż to dla jej interesu mogłoby być ko- 
rzystnem, skoro konzul rosyjski w Vichy, za 
przybyciem w. ks. Aleksego, miał mowę do zgro- 
madzonego „ludu* i wołał, że „Rosja to Francja, 
a Francja to Rosja“ (frazes w guście Wiktora 
Hugo), i że serca Francuzów nigdy nie biły go- 
ręciej dla Rosji i — sławy cara, jak obecnie. To 


juścić prawda, ale czy dla sławy cara? I zkądby 
| 


się wziął konzulat rosyjski w Vichy ?... 


Korespondencje. 


Wiedeń d. 12. sierpnia. 
(Morpurgo et Parente. — Z targowicy zbożowej). 
Jedna z największych austro - węgierskich 
firm eksportowych, Morpurgo i Parente w Trye- 
ście, wskutek malwersacy) urzędnika widzi się 
zmuszoną likwidować. Robienie interesów na wła- 


„Nieświęci garnki lepią*, patrzymy jakoś jaśniej 
przed siebie, pełni otuchy, że i my od Czechów 
liczniejsi a zasobniejsi w duch we skarby cywi- 
lizacji, sprostamy im w ©ywilizacji materjalnej i 
jędrności narodowej. 

Należałoby często stykać sięz Czechami, 
wymieniać myśli, wymieniać serca, a jestem pe- 
wien, że w krótkim czasie nje będzie tam nawet 
udanego sentymentu dla fałszywego pseudo stry- 
jaszka z nad Newy. Bądźmy no wyrozumiali. 
Wszakże był czas, że i Węgrzy sjęgali okiem, to 
po za Karpaty ku Prusakom, to po za Alpy ku 
Włochom, 8 przecież nie można było przypuścić, 
aby to byli czynili na serjo, skoro aktualne sto” 
sunki zawsze, a więc | wtedy, już mówić musiały: 
że ani Prusy, ani Włochy nie zabiezpieczą im 
stanowiska państwowego, Pamiętni krzywd, rozle- 
wu krwi, Haynaua w r, 1849, mieli żal do Au- 
strji, dopokąd ugoda nie złożyła korony św. 
Szczepana na cesarskiej skroni i dziś mają Wę- 
grzy swój własny węgierski i dynastyczny pa- 
triotyzm, a straszaki pruskie i włoskie poszły 
w kąt, jak zużyta dekoracja teatralna. 

_ _ Przypomnijmyż bo sobie coś z historji eze- 
skiej. 

„. Dzień 8, listopada 1620 r. dzień bitwy na 
Białej górze, nie zatrze się w pamięci narodu, 
nie Zatrą się następstwa tej strasznej klęski 
narodu. Na publicznych placach ścinali Niem- 
cy cesarza Ferdynanda najznakomitszych Cze- 
chów, ćwiertowano ich, wyrvwano im języki, 
odcinano ręce. Dwanaście głów zatknięto na 


nicy (l!) za pszenicę płaci się 218-50 (za ton- 
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sną rękę i za plecyma zar Ą 
instytutów, stało dh a nkówci aae 
kilkoma dniami ledwie przeszły po iełdzia ch 
berlińskich i wiedeńskich dreszcze siby w w 
dedniu sądu ostatecznego na wiadomość o FE 
wersacjach urzędnika bankowego, który zaanga- 
żował „Bank niemiecki“ w spekulacji na ruble 
sumą oficjalnie obliczana co do straty na 1.300 000 
marek. Cyfra ta miliona i trzechkroć tysięcy nie 
si mieć jakieś mistyczne znaczenie dla spekulan- 
tów operujących na obcej skórze. Bo oto dziś 
z Tryestu znowu piszą, że urzędnik firmy Mor- 
purgo i Parente około 1,800.000 zł. stracił w pry- 
watnych spekulacjach. Bracia Rotszyldowie pa- 
ryzcy, którzy Są komandystami firmy i nadto 
mają do niej pretensje wynoszące 1,750.000 mil. 
złr., zrzekli się ściągania tych sum na tak długo, 
dopóki inni wierzyciele nie zostaną zaspokojeni, 
a nadto dali do dyspozycji środki pieniężne, aby 
ułatwić likwidację. Długi mają wynosić do 5 mi- 
lionów zł., a to 2 mil. zł. płatnych w Tryeście 
a 3 mil. płatnych za granicą. 

Trudno wstrzymać się od cierpkich uwag, 
kiedy się czyta, z jaką lekkomyślnością prowa- 
dzą firmy światowego znaczenia swoje książki. 
Dom eksportowy, który posiada w Massaua i w 
Adenie składy towarów kolonialnych, który na 
dalekim Wschodzie zamorskim miał szerokie 
związki, zboże rosyjskie sprzedawał we Włoszech, 
drzewo siedmiogrodzkie i bośniackie wywoził do 
Francji, a w dodatku utrzymywał poważny i jak 
twierdzą zyskowny dział bankowy — dom taki 
przed 70 laty założony i posiadający reputację 
najlepszą — staje się ofiarą pierwszego lepszego 
urzędnika, a księgi tak są prowadzone, że nie 
można ich należycie skontrolować ! Jest to kwe- 
stja zanadto dziś piekąca, jakim sposobem poło- 
żyć wreszcie tamę nadużyciom zbyt częstym roz- 
maitych dyrektorów i wiceszefów, którzy nietylko 
niszczą swoje instytuty, ale okradają poprostu 
publiczność szeroką, która z niewymierającą nigdy 
łatwowiernością ukcje kupuje lub deponuje. 

Za upadkiem tak wielkiej firmy muszą na- 
stąpić inne jeszcze komplikacje — osłabienie kre- 
dytu i ograniczenie środków pieniężnych, obie- 
gających w miejscu katastrofy, W Tryeście zwła- 
Szcza po ustawie, znoszącej wolny port tamże i 
ścieśniającej tem samem na razie cały handel, 
katastrofa taka firmy. pierwszorzędnej mogłaby 
bardzo smutne póliągnąć za sobą skutki. Tutej- 
sza „Creditanstalt“ oświadczyła tedy swą goto- 
wość objęcia kredytów firm, które stały w związku 
z domem Mgrpurgo et Parente i które przez na- 
głe wstrzymanie kredytów mogłyby uledz takie- 
muż samemu losowi, jak Morpurgo et Parente. 

Była to akcja konieczna, gdyż Tryest ucier- 
piał bardzo wiele od lat wskutek niedołęstwa 
spekulacji przedlitawskiej i wskutek konkurencji 
Rjekr momoe a dzis wobec-smiinego siann 
żniw w Rosji i na Wschodzie, które bardzo ma- 
łych tylko transakcyj na Zachód morzem spo- 
dziewać się pozwalają, nie może liczyć na oży- 
wienie się i podniesienie handlu swego. 

Nie ma dnia, w którymby nowa jakaś i 
coraz Smutniejsza nie nadeszła wiadomość o 
zbiorach. W Niemczech północnych zboże pa 
pniu jeszcze, a słoty do reszty niszczą nadzieję 
choćby średnich tylko plonów. Ceny żyta 
w Berlinie wyższe są od cen pPsze- 


za żyto 220 marek. <yto popros marniało, 


ragi, nie było ni wsi, ni domu, tylko gruzy, po- 
gorzelisko i skrypiące na gałęziach trupy. Z bo- 
atego kraju uczynili Niemcy pustynię i teraz ją 
zalałi swoim żywiołe a. 

Dopiero pod cesarzem Leopoldem II. ode- 
tchnęli Czesi na chwilę. błysnął im promień na- 
dziei; wtedy to podczas koronacji Leopolda na 
króla czeskiego w r. 17%, urządzono pierwszą 
na świecie wystawę przemysłową w Pradze. Z tą 
chwilą zaczęło się budzić poczucie narodowe, li- 
teratura, wiara w lepszą przyszłość i dziś gdy 
już ©zesi poczuli się narodem silnym, rozwinię- 
tym, nie dziw, że pragną nznania praw korony 
św. Wacława, jak Węgrzy się domagali uznania 
praw korony św. Szczepana. 

Czy to zgodne z polityką, czy oportunistyczne, 
w to mi nie wchodzić, ale niepodobna zaprze- 
czyć, że prawo historyczne, prawo wynikające 
z traktatów, psychiczny moment mają po swojej j 
stronie. Dziś jako obywatele Austrji, kokietują | 
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W PARYŻU: 


dniach spodziewać się można chyba cen trwa- 
łych, jeśli nie wyższych. 

(Przyp. red. Niepodobna literalnie dawać 
wiarę wszystkim wiadomościom giełdowym co 
do zboża. Rzecz jest wiadoma, że gra dyferen- 
cjonalna odbywa obecnie na zbożu orgie, zwła- 
szcza w Berlinie, i rząd już myśli z tego powo- 
du o ustawie dla okiełznania spekulacji dyfe- 
rencjonalnej, gdzie nie chodzi o dostarczanie 
dotyczącego towaru. Wszakże przed kilkoma 
dniami nadszedł wiadomy telegram z Nowego 
Jorku, że w Chicago w magazynach złożono 
obecnie już siedm razy więcej zboża niż w tym- 
że czasie roku zeszłego, mianowicie żyta 5 a 
Jęczmienia 2 razy więcej, i telegramowi temu 
nikt nie zadał kłamu). 


"R UR 


Z Rusi zakordonowej. 


„ , Kijowski korespondent Czasu podaje ważne 
wiadomości, które tutaj powtarzamy: 

W dalszym ciągu i > - 
dów „systemu ogł dzi Pry etego względem ży- 
koan wszelkie moża » „wyszukują dzienniki 
dzi czerpią warunki św) pos z których ży- 

; zt egzystencji, w celu 
odjęcia im takowych. Do tej kategorji zaliczają 
naprzykład drukarnie. Prawo rosyjskie z r. 1885 
mające dokładnie nibyto określić, czy. żydzi 
w ogóle mogą utrzymywać drukarnie i drukować 
w nich książki we wszystkich językach czy też 
tylko w hebrajskim, stało się przedmiote gora- 
cego sporu. Prasa antisemieka twierdziła, iż w 
drukarniach będących własnością żydów wołno 
drukować tylko książki liturgiczne w języku he- 
w zwykłym Żurgonie Żydowskim. 
W polemikę tę wdał się i kijowski cywilny gu- 
bernator, jako przedewszystkiem powołany do 
strzeżenia 1 interpretowania praw — I w komu- 
nikacie półurzędowym oświadczył, że podobnego 
prawa nie zna. Na to dzienniki zaczęły eytować 
ustępy z rzeczonego rozporządzenia z roku 1885, 
niezgodnego z twierdzeniami p. gubernatora, 
W końcu z całej tej polemiki wyszła tylko zwy- 
cięzko —- tradycyjna i przysłowiowa niejasność 
ukazów carskich i rozporządzeń rządowych! Przy 
tej sposobności dowiedzieliśmy się nieco dosyć 
interesujących szczegółów o drukarstwie w na- 
szym kraju, wyzyskiwanem prawie zupełnie przez 
żydow. Podaję je tutaj w tem przekonaniu, że 
zapewne nowy jakiś ukaz odbierze i tę gałąź 
zarobkowania z rąk żydowskich — a więc chciał- 
bym, aby o tem pamiętali przedewszystkiem ei, 
którzy się skarzą, że u nas nie ma pola do pracy 
w tym kierunku. Jeżeli teraz nie weźmiemy się 
rączo do dzieła i nie zajmiemy stanowisk opu- 
szczanych z musu przez żydów, to już chyba 
oczakujmy tych szczęśliwych czasów, kiedy pie- 
czone gołąbki same wlecą do gąbki. 

I tak w samej tylko gubernii kijowskiej — 
rie biorąc już w rachubę miasta Kijowa — z o- 
gólnej liczby 19 drukarń, 16 należy do żydów; 
w gubernii wołyńskiej w liczbie 10 drukarń 6 
jes: żydowskich, podobnież rzecz się ma i na 
Poqolu rosyjskiem, gdzie na 16 drukarń są tylko 
3 w posiadaniu chrześcian. Trzeba przy tem wie- 
dzieć, że właściciele tychże robią wcale dobre 
interesa: niektóre drukarnie istnieją już od lat 
wielu, co Świadczy najlepiej, że mają one pod- 
stawy bytu zapewnione należycie. W ciągu osta- 
nich lat sześciu powstała nowa drukarnia tylko 
Berdyczowie i zakład litograficzny w Białej- 
erkwi, obok istniejącej już tam dawniej dru- 
arni. 

, A nietylko sztuka drukarska, ale i handel 
sięgarski w naszym obszernym kraju spoczywa 
ównież w ręku żydów. Weźmy n. p. gubernię 
odolską. W samym Kamieńcu są dwie księgar- 
"8, z których jedna należy do żyda; ale wszy- 
tkie trzy antykwarnie są tamże w rękach wy- 
tcznie żydowskich. W mieście Winnicy właści- 
ielką jedynej księgarni jest żydówka; w Prosku- 
Owie są dwie antykwarnie i obie żydowskie; 
„ Mieście Zmirowie (gdzie jest gimnazjum męz- 
ie i progimnazjum żeńskie) posiadaczami obu 
 lĘQArni są żydzi. Jednem słowem na 14 księgarni 
antykwarni na Podolu rosyjskiem 9 należy do 
Jdów. Przypuszczenie jest dosyć uzasadnionem, 


Le gdy prawo utrzymywania drukarni będzie im 


Jęte, przyjdzie wnet kolej i na księgarnie. 

Tegoroczne jarmarki na Świętą Trójcę st. 
t. nie wypadły u nas tutaj zbyt pomyślnie. Ru- 
u jarmarcznego nie znać było prawie. Bydło 
płościańskie było nędzne i chude. Włościaninowi 
aszemu zbywa nietylko na roli, ale również na 


NN 
ha zimno z Moskalami i czynią żakowskie ko 
oryki; jako obywatele królestwa czeskiego, mają 
ego koronowanego monarchę w osobie CESATZA, 
| pewnością odwrócą się od Petersburga, a na- 
wet wystąpią w obronie słowiańskich narodów 
pPoniewieranych. lub zagrożonych przez Moskwę. 
zi Mówi się wiele i pisze o radykaliźmie czeskim. 
Nieda Się zaprzeczyć, że radykalizm tam gło- 
pny, ale czy też i silny? Czech przedewszyst- 
em jest Czechem i myśli tylko o tem, by 
woją narodowość wzmocnić, a niemiecką na 
ej ziemi osłabić. Używa do tego wszelkich 
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I 


u 
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marcha austrjacki, cesarz Ferdynand był korono- 
wanym cesarzem, koronowanym królem węgier- 
skim i koronowanym królem czeskim. 

Ale czas już na kropkę i podpis, więc na 
pożegnanie szczerze życzę, abyśmy zawiązanych 
przez wystawę stosunków z Czechami nie przer- 
wali, bo sami niejednego u nich się nauczymy, 
a oni od nas dowiedzą się dokładniej o sławiań- 
skiej miłości rozbójniczej Moskwy. 

W Krakowie 4. sierpnia 1891. 


s 
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łąkach i pastwiskach. To też stan inwentarza J sław, Brecher Salamon, Lekczyński Czesław, Bykow- 
włościańskiego chyba gorszym być nie może, co|ski Juljusz, Kamiński Hilary, Malik Marcin, Sta- 


czy obraz z żywych osób. Początek o godzinie 7. 
wieczorem, 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 15. Sierpnia 1891. 


Kongres. We wtorek rozpoczęły się w St. Ja- 
mes Hall w Londynie posiedzenia siódmego kongre- 


szkodliwie wpływa i na uprawę ziemi. Na przed- 
nowku idzie niekiedy i ostatnia krówka żywi- 


rzeński Tadeusz, dr. Hahn Stanisław, Kahane Adolf, 
Horowitz Samuel, Gadomski Ferdynand, Ostapczuł 


cielka na sprzedaż. Ale co dziwniejsza, że i targ § Mikołaj, Oliwa Tytus, Sattler Siissmann. 


na konie wypadł niepomyślnie. Pomimo, że ce- 
ny na konie były nadzwyczaj nizkie, nabywców 
dotąd z opłat jar- 
marcznych od koni czerpało znaczny dochód, 
którym w roku bieżącym pochwalić się wcale 
wyrobami 
przemysłu domowego nie znać było ożywienia. 
Ludziska powszechnie się skarzą na brak go- 


było mało. Miasto nasze 


nie może. W handlu surowcem i 


Jako zastępcy pp.: Dr. Pisek Wilhelm, Bukal- 
ski Jan Teodor, Demetr Jan, Mensch Rubin, Spre- 
cher Gedalie, dr, Bylicki Władysław, dr. Wernieki 
Józef, Pietsch Ferdynand, Biniaszewski Jan 

Potwarz. Czytamy w Czerniowieckiej Gaz. 
Pol.. „Wydawane tutaj w niemieckim języku pismo 
brukowe Bukow. Rundschau pozwoliło sobie w o- 
statnim niedzielnym numerze wycieczki przeciw Po- 


tówki i upadek dobrobytu. Jarmarki kijowskiej] lukom tak niskiej, że — przyznajemy — nawet po 


niezaprzeczenie upadają, a opłaty jarmarczne dos 


bijaja je ostatecznie. 


Handel drzewem opałowem i buduleowen$: 
rozmiary 
Tratwy pokrywały niekiedy cały bieg rzeki tak, 
że po nich można było wybornie przejść z jeż 


przybrał w roku bieżącym ogromne 


dnego brzegu na drugi. Nietylko mielizny, ale 


Buk. Rundschau podobnie nieszlachetnego sposobu 
Myślenia nie spodziewaliśmy się. 
Pismo to powtarza rzekomo rozmowę, jaką je- 


jjden z posłów bukowińskich miał mieć z ministrem 


skarbu Steinbachem w Wiedniu. Wedle tej relacji 
minister rzekł do posła, nawiązując do wykrytych 
malwersacyj cłowych: „Co to wyrabiają pańscy kra- 


Ze sportu. Na wyścigach peszteńskich w] Su hygienicznego, który kolejno odbywał się w Bru- 
pierwszym dniu meetingu w biegu dwulatek pierwszą | keeli, Paryżu, Turynie, Genewie, Hadze i Wieaniu. 
przybyła do mety „Harvest“ klacz pana Witolda | Kongresowi przewodniczy ks. Walji. Posiedzenia od- 
Postruskiego, bijąc 15 rywalizujących koni; drugiego] bYWAĆ się będą do piątku włącznie, niedzielę zaś 
zaś dnia wyścigów nagrodę w biegu Handicap wzię- | Przeznaczono na wycieczki w okolice Londynu. W przy- 
ła „Edelweiss“ hr. E. Baworowskiego, uszczęśliwia- | 5247 poniedziałek kongres zamknięty będzie uroczyście 
jąc zarazem tych, którzy na jej zwycięstwo liczyli, | w głównej auli londyńskiego uniwersytetu. 
totalizator wypłacał bowiem 63 zł. za stawkę 5 zł. Torpedy powietrzne. Tak nazwał jeden 
Znana z lwowskiego turfu sympatyczna „Pitypalaty* | z amerykańskich marynarzy wynaleziony przez siebie 
nie ma szczęścia w Węgrzech. przyrząd, przy którego pomocy z armat można wyrzu- 

Międzynarodowe niedzielne gonitwy w Carskiem | cać ładunki dynamitowe. Jako siła wyrzucająca po- 
Siole, pomyślniejsze były dla polskich hodowców, | ciski, używany tu bywa gaz, którego rodzaj jest do- 
niż w dniach innych. I tak: w biegu o nagrodę 500 | tychczas tajemnicą wynalazcy, Według rachuby ma- 
rubli, na dystansie 2 wiorsty 138 sążni, pierwszą | rynarza, torpedy powietrzne powinnyby z czasem za- 
przyszła do mety „Farsa“ L. Grabowskiego, bijąc} stąpić całkowicie bomby, gdyż sieją daleko większe 
„Tarapatę* hr. Ribeaupierre'a i „Eurekę* p. Hjenki. | spustoszenie, 

W wyścigu czterolatków, 0 nagrodę 2000 rubli, maj „* Teatr własny. Henryk Artus Johns, jeden 
dystansie trzywiorstowym, zwyciężył w 4 minuty i 8 g mniej znanych dramaturgów angielskich najął so- 
sekundy „Krakus“ L. Grabowskiego, po za którym kfpjeę w Londynie cały teatr, gdzie zamierza wystawiać 


tratwy powstrzymały swobodny ruch parowców, | janie?“ — Na to odpowiedział ów bezimienny poseł: 
I tak budulec z gubernij : mohilewskiej, smoleńk — To nie moi krajanie tak się spisali: tylko 
skiej i czernichowskiej płynał Dnieprem, z Pińe | przez rząd hr. Taaffego importowani na Bukowinę — 
szczyzny całej po Prypeci, a po Deśnie z powiąz | Polacy. 
tów brańskiego i trubezewskiego. O ile oblicze Opowiedziawszy tę dziwną rozmowę, Bukow. 
nia dotychczasowe wykazują, w porównaniu do | Rundschau dodaje, że za jej autentyczność najmniej- 
roku przeszłego, właściciele lasów sprzedali w roku | szej nie przyjmuje odpowiedzialności. 
bieżącym dwa razy więcej drzewa opałowego i Jeżeli przeto Buk. Rund. najmniejszej nie bie- 
buduleowego. A co będzie potem? (o robi ustę- | rze odpowiedzialności za prawdziwość tak bardzo 
wa ochronna leśna, mająca u nas zapobiegać de- | hańbiącej obelgi, to nasuwa się pytanie, dlaczego 
wastacji? Złych praw przestrzega się u nas świę- | opowiedziała tę rzekomą rozmowę? Czy mógłby po- 
cie, ale o dobre mało się kto troszczy. a |dobną bajkę zamieścić poważny organ publicystyczny 
Za to przybył nam nowy właściciel mają- zwłaszcza gdy wie, jak szerokie koło pracowników 
ratu — znany tutejszy bogacz, pan Tereszczenkó, | W ten sposób policzkuje bezpodstawnie ?! 
Dawniej dzienniki rosyjskie przyjełyby z wie Tendencja tej notatki aż nadto widoczna: sza- 
kim niesłychanie entuzjazmem wbicie nowegą | N9Wnemu organowi chodziło o spotwarzenie zarówno 
pilotu rosyjskiego w grunt polski. Dziś zapał dlś urzędników polskich, jak i naszej narodowości; chy- 
tej formy własności ziemskiej znacznie ochłódły| Vit jednak fatalnie, bo gdyby istotnie podobna roz- 
Powiadają, że większa własność ziemska dobrąļ mowa miała miejsce, to byłaby ona tylko hańbą 
jest tam tylko, gdzie ona spełnia swe zadanie, ©W889 bezimiennego posła, który z tak nikczemnym 
gdzie zachowuje swą siłę i wytrwałość dziejową.| ê idjotycznym mógłby się wyrwać zarzutem, Jak- 
Wobec tutejszych stosunków — czytamy w Ki- kolwiekbądź, nie przypuszczamy, ażeby bukowińska 
jewlaninie — tylko średnia własność troszczy się reprezentacja parlamentarna posiadała pośród siebie 


był „Mario“ derkulskiej stadniny rządowej i „Korfu“ 
p. Woroncowa. W nagrodzie woroncowskiej 4500 ru- 
bli, w biegu 2 wiorsty 138 sążni, dla koni trzyletną 
drugim był L. Grabowskiego „Gierdawa*, po zá 
„Najadą* hr. Bobrińskiego, która bieg ukończyła w 
minuty i 3 sekundy. Najciekawszym był bieg z prześ 
szkodami o nagrodę „Cesarzównej* (pierwszemu ko-; 
niowi 1450 rubli), a dla jeźdza przedmiot wartości 
250 rubli), na dystansie czterowiorstowym. Z zapi- 
sanych pięciu koni, wszystkich znanych z warszaw- 
skiego toru, jak: „Cząrtarton* p. Curikowa, „Le He- 
ron* J. Reszkego, „Korszun* p. Winogradzkiego, 
„Emeryt“ ze stadniny J. Kr. Potockiego i „Biegun“ 
ks. Lubeckiego, ten ostatni, dosiadany przez barona 
Stromberga, był pierwszy w 5 minut 16 sekund, 
drugi był „Korszun*, trzeci „Czartarton*, W han- 
dicapie wreszcie nagrodę 500 rubli, zdobyła nieszczę- 
śliwie dotąd biegająca „Io“ pp. J. hr. Orłowskiego i 
St. Wotowskiego. 

Nadmienić jeszcze należy, iż zeszłego czwartku 
w wyścigu, pomiędzy „Cadim* J. hr. Potockiego i; 
„Gastonem Phoebusem* L. Grabowskiego, zwyciężył i 
„Cadi*, 

Wścieklizna. W ogłoszonym przez namiestni- 


wyłącznie swoje sztuki, aby w ten sposób uwolnić się 
od despotyzmu aktorów i wymagań dyrektorów. W o- 
dezwie do publiczności Johns przytacza, iż Scribe i 
Dumas ojciec mieli w Paryżu teatry, gdzie wysta- 


| wiali tylko swoje własne sztuki. Ciekawa rzecz, jak 


Johns wyjdzie na swej entrepryzie, złośliwi bowiem 
twierdzą, iż nowy właściciel teatru zapomniał w ode- 
zwie swej dodać rzeczy najważniejszej tj. iż tak Scri- 
be, jak Dumas ojciec mieli... talent. 

©: Rywal Sueciego. W Londynie rozpoczął po- 
ścić głodomór Aleksander Jacques, niebezpieczny dla 
głośnego Succiego współzawodnik. Pragnął się z tym 
ostatnim nawet mierzyć wprost, aby dowieść światu, 
kto dłużej z nich wytrzymać jest w stanie o pustym 
żołądku, ale głodomór włoski nie przyjął wyzwania. 
Jacques odbył już w Chrystjanii post 47-dniowy, nie 
wystarcza to jednak widocznie ambicjom jego, w a- 
kwarjum zatem westminsterskiem pod nadzorem dwóch 
lekarzy pościć ma dni 50, przyjmując zaledwie raz 
na tydzień trochę wody, zaprawionej pół uncją pre- 
paratu własnego wynalazku, a któremu, jak twierdzi, 
zawdzięcza wytrzymałość na głód. 


Neofita. W Częstochowie przeszedł na kato- 


o ziemię i takowej się trzyma. 


|tak niskie i ograniczone a złośliwe indywiduum, jak 
| również 
taktu ze strony ministra, iżbyśmy mogli przypuścić, 


zbyt dobre mamy wyobrażenie o poczuciu 


j|że zadałby komukolwiek z ludzi wykształconych tak 


Lwów dnia 14 sierpnia. 


Jutro mimo uroczystego święta (Wnie- 
bowzięcia Naj. Panny Marji) wyjdzie numer 
„Gaz. Narodowej* o 5 wieczorem, który na- 


| niedelikatne pytanie. 


Eroika miejscowa | zamijscowa. ` 


Poprostu więc Buk. Rund. zmyśliła rzekomy 
dyskurs, ażeby dać folgę wrodzonej nienawiści do 
wszystkiego, co moralnie i intelektualnie stoi wyżej 


kod jej adherentów...* 


Nieszczęśliwy wypadek. Ubiegłej nocy, do 
późnej godziny pracowała czeladź w warstacie majstra 


ctwo wykazie zaraźliwych chorób zwierzęcych czyta- | licyzm izraelita Lajzer Chaim Warszawski, niedawno 
my, że wścieklizna niezwykle się rozszerzyła w Bo- | Jeszcze gorliwy husyta, „uczony* żydowski. Umysł 
lechowie, Budach Przeworskich (pow. Łańcut), w Wa- | to istotnie badawczy w rzeczach wiary. W. bowiem 
powcach koło Przemyśla, w Sanoku, w Pogórzu i w | Sam przedtem pracował wciąż myślą, a nie mogąc 
Złoczowie. wszystkich nastręczających mu się kwestyj rozwiazać, 

Niewypłacalność. Wiedeński Creditorenverein jak pisze Tydswń, „proważaa zaczął dy sputy z miej- 
ogłasza niewypłacalność protokółowanej firmy kupie- | 590%Jmi katolikami, których następstwem i bezpo- 
ckiej Dawida Salza w Tarnowie. średnim skutkiem było przejście W. na łono kato- 

Samobójstwo młodej pary małżeńskiej wstrzą- marek a u © UA 


gło cały Wiedeń do głębi. Na Rudolfheimie niejaki EF miescie CACY TAE" 


ślusarskiego Franciszka Lostera pod l. 1 przy ulicy 


Stundner miał sklepik artykułów spożywczych. W ze- 


Emancypaeja kobiet w Portugalji postępo- 


si prenumeratorowie zamiejscowi otrzymają 
w niedzielę rano. 

Zapiski osobiste. Prezydent wy'szego sądu 
krajowego p. Jakób Simonowiez powrócił z urlopu i 
objał urzędowanie. 

Dentysta dr. med. A. Grońka wyjechał na prze- 
ciąg dwu tygodni za granicę. 

Jan Sas Zubrzycki, architekt prywatny z upowa- 
Żnieniem rządowem z siedzibą urzędową w Krakowie, 
złożył d. 12 lipca br. przepisaną przysięgę. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała stałymi nauczycielami: Stefana Kołaczkiewicza 
Jakóba Łuca w Wojsławicach, Szymona Boreekiego 
w Tyliczu, Józefa Turka w Rymanowie, Anielę Ma- 
karewiczównę w Tenetnikach. 

Kaneelarję adwokacką otworzył w Sambo- 
rze dr. Wincenty Chłopecki. 

W Akademji handlowej w Amsterdamie 


Sokoła. Gdy w lampie zabrakło nafty, jeden z ter-} szłym miesiącu sklepikarz, liczacy 29 lat wieku, oże- | wała dotychczas żółwim krokiem. „Obecnie po raz 
minatorów, Szczepan N. nie zgasiwszy jej poprzednio,j] nič się z 24-letnią dziewczyną. Handel szedł im nie- | pierwszy dopiero zjawiła się w Lizbonie doktorka 
chciał ją świeżo napełnić, przyczem nafta prawdopo4| Świetnie, zwracanie się o pomoc do rodziny nie przy- | medycyny, w osobie panny Amelji Cordia. Młoda le- 
dobnie eksplodowała, gdyż w jednej chwili płomienig | niosło żadnych rezultatów, Stundner więc napisał do karka została przyjęta w poczet ordynatorów szpitala 
ogarnęły opodal stojącego czeladnika Józefa Herman | ojca żony, iż oboje idą szukać śmierci w nurtach Du- | San José. Fmancypantkę koledzy po fachu przyjmu- 


Nieszczęśliwy w przerażeniu wybiegł na ulicę i tp 
dopiero stójkowy przy pomocy kilku przechodniów, 
zdarł płonącą odzież z Hermana i odstawił go naj- 
pierw do lekarza miejskiego dr. Łopackiego, cel 
udzielenia mu pierwszej pomocy, a następnie do szfi- 
tala powszechnego, gdyż okazało się, że od popar- 
nia doznał on znacznych obrażeń na ciele. Dochodzó 
nie karne jest w toku. 


Straszny wypadek. Z Krynicy donoszą o 
okropnym wypadku jaki się zdarzył wczoraj w tam- 
tejszym teatrze przed samem przedstawieniem. Pomo- 
enik rekwizytora, nie mogąc wydobyć naboju z pożyczo- 
nej strzelby, wystrzelił z okna garderoby teatru tak 
nieszczęśliwie, że trafił trzy dziewczęta, służące, po- 


tytuł licenejatów nauk handlowych przyznany został | cChodzące-a Krakowa a spucerujące po dziedzińcu. Je- 
pp.: Leonowi Danielewiczowi z Łodzi i Stanisławowi | dna umarła prawie na miejscu, ugodzona siekańcem 
Gabrjelowi z Warszawy; tytuł zaś kandydatów pp. | W głowę; druga, w płuca, jest bez nadziei, trzecia 
Stanisławowi Belke z Warszawy, Bolesławowi Krzy-,| lekko ranna. Strzelba ta była pożyczona od miejsco- 
żanowskiemu 2 Poznańskiego, oraz Józefowi Woy: | Wego chłopa a nabita siekańcami. Dochodzenie w to- 


naju. Gdy stary pospieszył do mieszkania zięcia, nie |ją owacyjnie. Nawet królowa Amalja wezwała ją do 
znalazł już nikogo. W najwyższej trwodze udał się | pałacu na audjencję i zapyływała o szczegóły studjów 
więc do polieji, która rozpocząwszy poszukiwania, zna- | lekarskich. 


lazła na brzegu Dunaju części ubrania małżonków, Muzeum architekiury. Galerje Louvreu, 
a potem w wodzie dwa trupy. Desperacka para rzu- | tak bezmiernie bogate dziełami pędzla i dłuta, nie 
ciła się do wody jednocześnie, związawszy się poprze- | posiadały do tej pory oddziału dla architektury. Brak 
dnio sznurem. ten uwydatnił się jaskrawo, gdy przyszło usunąć z 

Powrót z Brazylji. Ks. Chełmieki, wyjeż- ostatniej wystawy powazechnej przepiękne zbiory mo- 
dżając z Brazylji pozostawił u ks. Józefa Hehna, la- delów i planów. wystawionych na Polu Marsowem, 
zarysty, pewien fundusz na koszta podróży emigran- | Wreszcie architekt Louvreu, Gnillaume, zaradził złe- 
tów, pragnących powrócić do ojczyzny, a pozbawio- | mu, przeznaczając na muzezm architektury niewielką 
nych odpowiednich środków. Obecnie ks. Hehn za- nalle, położoną ahok salt Marji Medicie, a używanej 
wiadomił, że za jego staraniem od dnia 20 czsrwca | do tej poru ni skład. Obito ściany ciemno-czerwone- 
po dzień 8 lipca wyruszyły w podróż powrotną czte- | mi t.vetami, wyraźnie odbijającemi, porozwierząpo na 
ry rodziny, liczące 19 osób, a między niemi jeden nica rysunki i modele przy świetle, rzuconem poprzez 
kolonista niemiecki z Wołynia Chrystjan Arndl, z ż0- ' wizlkie okna. W zbiorze tym pomieszczono między 
ną i dziećmi, - innsmi rysunki Bundineliiego, Brunelleschiego, Vail- 
Straszny wyrok. Pewien kupiec w Berlinie  lyego, (wśród tych ostatnich plafony do salonu mar- 


ał się był na kolację do restauragić z powodu, że. kiza Spinoli, posła rzeczypospolitej genueńskiej w Pa- 


czyńskiemu z Łomżyńskiego. 
Śluby. W Łańcucie odbędzie się dnia 15 bm. 


54 


+ ślub p. Marjana Obertyńskiego, z paruą Wandą J3- 


/ miną, córka p. Kajetana Kluczyńssiego, właściciela 
f dóbr 


Kluczyna. 

Dnia 12 bm. w kościele OO. Bernardynów od- 
był się ślub panny Marji Kobryn z panem Mieczy- 
sławem Witkowiekim. 

D. 12 bm. w kościele św. Marcina w Pozna- 


ku. Sprawcę tego nieszczęścia, — nazywa się Kościń- 
ski — aresztowano. Dziewczyna zabita na miejseu, 
pocholzisa z Muszyny. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj 

Krakowem. Magdaleną: Włodek, dziewczyna ze 
wsi Grzegórzek, wieku lu 25, spadła z wysokiej 
gruszki i doznała silnego wstrząśnięcia mózgu i 
rdzenia pacierzowegu. Stan jej groźny. 


ciel wychodząc zamieniał zapewne parasol kupca. Po- | u. ł í 
“nieważ wielki deszcz padał, kupiec wziął obey para- | trzy rysunki Paniniego, z których jeden przedstawia | 


bna jego w Karlsbadzie. bawiła. Wychodząc około ryżu: przedstawia on Spivolę w towarzystwie Miner- | 


|wy i Nieśmiertelności); dalej Gótza i Raucha plany 
| katedry strasburskiej; Louisa plan perspektywiczny 
| placu Ludwika XVI., jaki powstać miał w Bordeaux; 


ółnocy z restauracji, nie znalazł swego prawie no- 
owego parasola; ale steł pat 4801 inny, którego właści- 


sol, zawiadamiając o tem kelnera i zostawiając swój plac Św. Piotra w Rzymie. Wiek XIX. rozpoczynają 
adres, aby ów pan mógł się zgłosić po swój parasol. rysunki i akwarele Perciera i P. Baltarda; tego. o- 
W kilka tygodni później kupiec będąc z żoną w tea- | statniego szkie na łuk tryumfalny, na którego ol- 
trze, widzi, ze jakiś obcy go fiksuje. Ostatecznie obcy | brzymim fryzie przedstawione zwycięstwa Napoleona 


niu, pobłogosławiony został związek małżeński pó- 

Í między p. Bolesławem Chmielewskim z Wojnowie 8 
R panną Marją Schmidt, siostrą adwokata ze Środy. 
4 Popisowe strzelanie p. Karola Sklepińskie- 
go odbędzie się na Strzelnicy miejskiej w niedzielę 
dnia 16. bm. I 
Muzyka wojskowa 55 pułku piechoty przy- 
grywać dziś będzie w razie pogody, w Parku stryj- 
skim. Początek o g. 6 wieczorem. 


Do Brzuchowic. Dyrekcja kolei państwowej, 
pragnąc umożliwić wygodne dla publiczności urządza- 
nie wycieczek do Brzuchowie, zaprowadziła, że co- 
dziennie będą odchodziły pociągi spacerowe o g. 8. 
popołudniu a wracać będą już o godzinie 8*27. 

Konfiskata. Nr. 65 Gazety Praemyskiej 2 13 
bm. został skonfiskowany za artykuł p. t. „Sadzonką 
germańska na słowiańskim gruncie“, w którym aut 
omawiał sprawę niemieckiej szkoły ludowej w Prz 
myślu. 

Z dyrekcji tramwajn lwowskiego. Wek 
tek interwencji pierwszego delegata rady miejskiej $. 
Michalskiego, w sobotę dnia 15. bm., jako w dn 
uroczystego święta, dla dogodności osób wyjeżdżają- | 

i cych rannym pociągiem w kierunku do Stryja, dyr$e | 
kcja tramwaju lwowskiego zarządziła wyjazd w$ 
zówtramwajowych z placu cłowego 
godz. 5 m. 30, 5:35 i 5:40 rano, 

W wycieczce do Pragi, która wczoraj wy 
ruszyła ze Lwowa, bierze udział 16 cz'onków „Kotě 
literacko-artystycznego*, 30 osób z Towarzystwa pę 
litechnicznego i 175 członków Stowarz. kupców ái 
przemysłowców. Członków „Koła literackiego“ prd 

| wadzi wiceprezes hr. : Skarbek, na czele technikó 
stanęli pp. Dingoszews Darowski, zaś kupon: 

| opiekują się po. Ihnatow. T- 2a, Mikyliński, Wes | 
telegramu nadesłanego z K dężczyzn 4 "'azyć się te j 
* mio 124 os a to 90 i 34 rań 


nowu br. Hirsch. Do pogłosek o zamia- 
żą, jak ępowieśei z Tysiąca i jednej nocy, przybywa 
nowa pogłoska. Z Stambułu donoszą, że br. Hirsch 
układa się z Pertą o kupno znacznych przestrzen’ 


ziemi w Małej Azji dla celów kolonizacji żydów ro- 


| . syjskic+ Hirsch ofiarował podobno 10 milionów fr. 
ky a: za dzierżawę, ewentualnie przeszło 

a czwartą kadencję sadu przysiegłych 00 l. franków jako cenę kupna, którą to kwotę 
która się rozpoczyna dnia 1 walla, w ani zo |, "9 dobicia targu, Wys. Porta użyje na cele mi- 


liturue, — Jesli wiadomość ta, podobnie jak wczo- 
rajsza o zakupnie przez br. Hirscha ziemi w Argen- 
tynie, sprawdzi się, możeby i z naszej Galieji uby- 
ło trochę choć kompetentów na owe kolonie. 


stali jako przysięgli główni pp.: Dr. Majewski Wła- 
dysław, dr. Balko Władysław, dr. Grot Antoni. Wi- 
niarz Karol, Zboril Ignacy, Aufschauer Leon, Weiss- 
_ man Edward, dr. Waldmann Saul, Nowakowski Mie- 
czysław, Marynowski Mieczysław, Wysłobodzki Zy- 
gmunt, dr. Wurst Karol, dr. Lachowicz Bronisław 
Rychnowski Franciszek, dr. Dobrzański Jan dr. Bu- 
dzynowski Włodzimierz, Borkowski Ferdynand, Ła- 
szowski Zygmunt, dr. Pohl Samuel, Hüttner Markus 
Bielski Marjan, Wieńkowski Artur, Wysocki Mieczy- 


Przemyskie Towarzystwo dramatyczae 
ogłasza, że w gobotę dnia 15, bm. w sali teatralnej 
na Zamku w Przemyślu ku uczczeniu V. Zjazdu 
ochotn. straży pożarnych danem będzie przedstawienie 
amatorskie: „Radziwiłł? w Gościnie*, anegdota dra- 
matyczna w 3 aktach J. I. Kraszewskiego.. Ziakoń - 


jach słynnego filantropa br. Hirscha, które się mno-' 


pan przystępuje do kupca i ostre żąda, aby mu zwró- 
cił parasol skradziony. Przyszło do sprzeczki, w któ- 
rej obaj wreszcie zawołali policjanta. 


nazajutrz oddać go albo restauratorowi albo poliej 
że zaś parasol zatrzymał i używał go, stał się win- 
nym kradzieży. Zacny kupiee wziął sobie ten wyrok 
ak bardzo do serca, że w zapędzie samobójczym | 


(przeciął sobie żyły, i ktoś przypadkiem wchedząc do! 


gklepu, zastał go na wpół nieżywego za ladą. Zda- | 
łem lekarzy, może jeszcze być uratowany. 


Na 14.000 stóp nad poziomem morza zapro- 


Í wadzono obecnie kolej żelazną na „Pikes Peak“ je- 


dną z najwyższych gór Ameryki północnej (Colorado). ` 
Pierwszy pociąg w tych dniach wydostał się na wy-! 
żyny, gdzie zastał mróz i śnieg obfity. Początek 
linji kolejowej leży pa wysokości 6400 stóp nad vs- 
ziomem morza. Długość całej linji wynosi 90 mil an- 
gielskich. 

Tarniej. Walki zapaśnicze szachistów nie na- 
leżą do rzadkości, po raz pierwszy jednak zdarza sią 
nam zanotować turniej warcabistów. Odbywa się on 
obecnie w Paryżu, w Café de Globe na bulwarze 
strasburskim. Zapasy trwać będą od 9 do 16 bm. 
Wale;znicy grają po jedenaście godzin na dobę. Sma- 
cznego apetytu ! 

Nieszczęśliwe wypadki. Wojenny okręt 
transportowy „Charente“ zatonął w porcie La Neyne 
nieopodal Tulonu. Bliższe szczegóły niewiadome. 
Miasto Brjańsk w gubernii orelskiej spłonęło 
prawie do szczętu. 

Z Nowego Jorku donoszą, że parowiec, wiozą- 
cy uczestników wycieczki, w liczbie 800, uderzył 
wskutek gwałtownego wichru o most w Leng-Island 
i rozbił się. Bardzo wiele osób wpadło do wody, a 
utonęło 14. 

W Spaa, gdy balon „Herkules“, który wznosił 
się Wobec nader licznie zgromadzonych widzów, był 
już da wysokości jakich dwustu metrów, pękły nagle 
liny i trzej aeronauci spadli na ziemię. Lekarze stwier- 
dzili już tylko natychmiastową śmierć nieszczęśliwych. 
Wypadek ten wywarł na publiczności przygnębiające 
wyażdnie. 
+4 Król Otto bawarski ma się znów gorzej. Że 

szczęśliwemu nie rozumu przywrócić nie może, le- 
rze zgodzili się na to oddawna. Ale obecnie za- 
yna się upadek sił cielesnych, tak, iż istnieje oba- 
a bardzo groźnych następstw. Jak wiadom., obłęd 
króla objawia się głównie tem, iż chory przez kilka 
jdni z rzędu odmawia uparcie pożywienia, poczem zmu- 
zony przez lekarzy do jadła, wpada w drugą ostate- 
Dzność i przeładowywa się pokarmami nad miarę, W 
łstattich czasach król całemi dniami siaduje spokoj- 
Jie, nic nie mówiąc, w kącie pokoju i nic nie jest w 
tanie wyrwać go z apatji. 
U 


t 


Skończyło się | Stea ; l 
na tem, że kupca zadenuncjonowano o kradzież para- | łach); wreszcie rysunki Lassusa, 
sola i jako złodzieja na 14 dni więzienia skazano. | Lefuela itp. 

Sąd przyznał wprawdzie, że kupiec miał prawo użyć |" a 
pozostawionego parasola, że jednakowoż powinien był| ri Mosler, przebywający w Paryżu, zwrócił komiteto= 
iÉ! wi wystawy berlińskiej list pochwalny, jaki otrzymał 


I. W zbiorze znajdują się nadto szkice Huyota i 
Chalgrina; plan na grobowiec Napoleona I. Labrou- 
(cesarz ten leży pod tarcza, wsparta na or- 
Viollet-lć Duca, 


Drażliwy artysta. Amerykański malarz, Hen- 


za obraz nadesłany, z tem nadmienieniem, że takie 


dznaczenie uważa za obrazę. 

Balon nad Wezuwiuszem. Podczas osta- 
tniego, trwającego dni dziesięć wybuchu Wezuwiusza, 
w chwili największej grozy, aeoronauta szwajcarski 
Edward Spelterini, pragnąc z wysokości dokonać ob- 
serwacji krateru, wzniósł się z Portici na balonie 
„Urania“, mającym objętości 1.600 metrów kubi- 


cznych, wraz z francuskim konsulem w Neapolu p. | 


Pelette i trzema innemi osobami, Tymczasem w bli- 
akości Wozuwiusza wiatr zmienił kierunek i chociaż 
balon wzniósł się na 2.500 metrów w Bórę, nie zdo- 
łał jednak wpaść na prąd powietrzny» pędzący chmu- 
ry wyrzucanego Z krateru popiołu Wybuchający do 
wysokości 400 metów słup popiołu, 8 mający obwo- 
du do 30 metrów, przedstawiał Się W formie olbrzy- 
miej sosny, której wierzchołek, rozpostarty w podnie- 
bnej przestrzeni, opuszczał SIę zwolna ku Pompei, 
Fotograficzne wizerunki tego widoku aeronauci zdjęli 
na wysokości 1.000 metrów. — O zmroku pr4d po- 
wietrza zaczął popychać balon ku wyspie Capri. Nie 
chcąc odd. lać się W tym kieruaky, Spelterini otwo- 
rzył klapę i w tejże chwili balon począwszy gwałto- 
wnie spadać, przebył przestrzeń 1,800 metrów w pół 
minuty, Dzięki nadzwyczajnej przytomności umysłu 
udało się aeronautom zatrzymać balon na 100 stóp 
nad powierzchnią morza przez wyrzucenie 300 kilo- 
gramów balastu. Po pół godzinnej podróży nad samą 
prawie wodą, wysłany na pomoc parostatek przycią- 
gnął balon do lądu. 

Nowy telegram podwodny. Firma braci 
Siemens, wykończyła onegdaj nową linję telegrafu 
podwodnego między Niemcami a Anglją. Pierwsze 
telegramy wysłano do cesarza niemieckiego i do kró- 
lowej angielskiej, 

Sara Berndhardt, która przedsięwzięła po- 
dróż artystyczną do Australii, jest tam ustawicznie 
przedmiotem pełnych zapału owacyj. Przez sympatję 
dla artystki na jej przedstawieniach wszystkie damy 
noszą francuskie barwy, Pewien przedsiębiorca ame- 
rykański, który uzyskał monopol na sprzedaż fotogra- 
fij Sary, osiąga zyski olbrzymie. Uczyniono dla arty- 
stki niebywałe ustępstwo. W Australii istnieje pra- 
wo, wzbraniające importowania psów, a to, aby za- 
pobiedz wściekliżnie, Która nie pojawia się wcale 
wśród tamecznych psów. Otóż psy Sary Bernhardt 
przebywają, na jej koszt wprawdzie, kwarantannę w 
osobnym budynku, 

Królowa Wiktorja ma pięćdziesięciu żyją- 
cych potomków, licząc w to Synów, córki, wnuczki i 


wnuków, prawnuczki i prawnuków. Oprócz tego ma 
czterech zięciów, cztery synowe, pięciu mężów wnu- 
czek i jednę żonę prawnuka. Królowa angielska stra- 
ciła jednego syna, jedną córkę, pięciu wnuków, jedną 
wnuczkę, jednego prawnuka i jednego zięcia. 

Ostatnie historyczne pamiątki po Napo- 
leonie I. na mocy dekretu prezydenta rzeczypospolitej 
p. Carnota z d. 20. z. m., zostały z Luwru przenie- 
sione do gmachu Inwalidów. Pomiędzy przedmiotami 
temi zuajduje się słynny szary surdut cesarza, jego 
kapelusz, trójkolorowa kokarda jedwabna, która cesarz 
miał u kepelusza w dzień rozstania się swego z gwar- 
dją w Fontainebleau i którą w d. 5. maja r. 1814 
zmienił na inną, pałasz z rękojęścią srebrną, chorą- 
giew 16 pułku strzelców gwardji, ławka, na której 
Napoleon I. siadywał przed domem na wyspie św. 
Heleny i łóżko, na którem umarł. 


Zalogi wojskowe w krajach monarchii 
austrjackiej. W czasie ostatniej Kkonskrypcji roz- 
mieszczoną była załoga wojskowa w poszczególnych 
krajach AuBtrji w następujacy sposób: w Austrji dol- 
nej stało załogą 31.368 Żołnierzy, w Austrji górnej 
5826, w Saleburgu 1584, Styrji 8043, Karyntji 
3714, Krainie 2264, w Tryeście z okręgiem 1995, 
w Gorycji i Gradysce 1152, w Istrji 8680, Tyrolu 
7886, w kraju przedarulańskim 438, w Czechach 
34.392, na Morawach 14.988, na Szlązku 2924, w 
Galicji 54,401, na Bukowinie 3544, w Dalmacji 
5398 — razem 188.537 ludzi. 


Kobieta opryszkiem. W Łodzi schwytano 
w tych dniach niejaką Antoninę Z., która zorganizo- 
wała bandę rzezimieszków, przy której pomocy okra- 
dała mieszkania. Do bandy tej należeli: stróże, do- 
rożkarze i służące. 


Kronika brukowa. Weczorajszej nocy „ope- 
rowali* złodzieje na ul. Zielonej. Do sklepu Fani 
Bardach przy ul. Zielonej 1. 1., włamano się za pomocą 
wyważenia drzwi frontowych i skradziono rozmaite 
towary, wartości kilkudziesięciu guldenów. 

Niewyśledzony dotychczas złodziej dostał się 
przez okno do pomłeszkania Antoniny T. także przy 
ul. Zielonej 1. 24, zkąd zabrał rzeczy przechowane w 
szafach, które otworzył witrychem. 

Doskonale natomiast udało się polowanie rewi- 
zorom policyjnym Distlerowi i Tauletzowi, którzy zna- 
jąc naturę swych klientów nie nadarmo się spodzie- 
wali, iż zechcą zagościć na odbywającym się właśnie 
wczoraj jarmarku w Żółkwi. Gdy bowiem wyszli na- 
przeciw powracających z jarmarku, spotkali już koło 
Zboisk jadących na furze, nieraz już karanych rzezi- 
mieszków: Benjamina Schechtera i Izaka Wachaa. 
Jeden i drugi mieli tak grube uapchane miedziakami 
i szóstakami kieszenie, iż nie mogli nawet ratować 
się ucieczką. To też ściągnięto ich z fury i po zało- 
żeniu dla wszelkiego bezpieczeństwa łańcuszków, spro- 
wadzono na najbliższą strażnicę policyjną. Przy rewi- 
zji zanważył ajent Tauletz, iż Wachs ma zanadto 
pełue policzki, gdy jednakże chciano się przekonać, co 
też on tam ukrywa, połknął to. Były to banknoty, 
które jak Wachs twierdził, wcale mu smakowały. 
Obydwaj złodzieje widocznie doskonale spisali się na 
jarmarku, gdyż ze wszystkich kieszeni sypały się 
pieniądze, skradzione biednym wieśniakom. Po spisa- 
niu protokołu w biurze inspekcyjnem dyrekcji policji, 
ezimieszków odstawiono do sądu. 


t 
l 


| 
l 


W niedzielę deszcz niezna 
' działek opadu nie będzie. 

Jutro, dnia 15. sierpnia: Wnieb. N. P. M. 
— éw. Izaakija. 


| Od Administracz:. Dla dogodności osóh 

przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
| my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj- 
| mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po et. 50 za każdy tydzień. 


Przekleństwo złota. 


Nie ma chyba rzeczy na świecie, któraby lu- 
dzkości od początku jej istnienia tyle złych usług 
oddała, co złoto. Nad tym lśniącym metalem zdaje 
się wisieć przekleństwo, które dotyka zarówno całe 
społeczeństwa, jak i pojedyńcze jednostki, zbytecznie 
oddane chwalbie złotego cielca. Jak potomkowie bo- 
gaczów schodzą często na nędzarzy, tak i państwa, 
gruntujące swą potęgę na złocie, staczają się do osta- 
tnich otchłani upadku. 

Przez swoje cenne przymioty od najodległejszej 
starożytności zwróciło na siebie złoto uwagę ludzi. 
Pierwszych śladów używania złota należy szukać u 
indusów, którzy pierwsi pojęcie złota zrównali z po- 
jęciem pieniądza. Plinjusz mówi o wielkich kopal- 
niach tego metalu w Indjach wschodnich. Za czasów 
już tego pisarza były owe złotodajne pokłady silnie 
wyczerpane, a mieszkańcy Indji zaspakajali swe po- 
trzeby złota u fenicjan, którzy z Arabii i Hiszpanii 
uwozili masę szlachetnego kruszcu. Wzmianki w Bi- 
blii oraz liczne wykopaliska, w pośród miast umar- 
łych, dowodzą dostatecznie, iż żydzi i egipcjanie złoto 
znali i używali go do eelów przemysłowych. Grdy fe- 
nicjanie w VI. wieku po Chrystusie poddani zostali 
pod jarzmo persów, musieli płacić daninę roczną 
w złocie i srebrze. Persowie wszystek metal szlache- 
tny, na wyprawach wojennych zdobyty, sprowadzali 
na wschód. Łupieżcze wyprawy Darjusza były 
niczem innem, jak wycieczkami po złoto i srebro. 
Wiadomo, iż monarcha ten pobierał od ludów podbi- 
tych daninę, której wysokość według Gibbona i Ren- 
nel'a dochodzilu do sumy 750 000 funtów szterlin- 
gów na monetę nowoczesną. Nadzwyczajne wymagania 
zwycięzcy i okrutna surowość jego urzędników dopro- 
wadzały w krótkim czasie ujarzmione narody do zu- 
pełnej ruiny. Bogactwa Persji obudziły żądzę w Ale- 
ksandrze macedońskim. Dwanaście lat panowania tego 
władzcy kosztowało życie milionów i wolność milio- 


nów. W Babilonie i Suzie nie pozostawił on kamie- į 


nia na kamieniu, w Persepolisie i Pasargardzie zdo- 
był ogromne bogactwa. Obliczając, iż ogólna wartość 
łupów wojennych Aleksandra, dochodziła do sumy 
40—50 milionów funtów szterlingów. Dodajmy je- 
szcze do tego złupienie Baktrji i Judei, a będziemy 
mieli niejakie pojęcie o żądzy złota, jaką żywił w so- 
bie Aleksander. A po jego śmierci Macedonja upadła 
tak, jak poprzednio Babylon, Egipt, Persja. 

Złoto zawsze wprowadzało zepsucie do rządów, 
rozprzęgało karność wojskową, wytwarzało niewolni- 
ctwo. Rzym dopóty tylko był silnym i niepokonanym, 
dopóki poprzestawał na monecie miedzianej. Pochody 
zwycięskie Scypiona do Hiszpanji, pobicie i zburze- 
nie Kartaginy były faktami, uprzedzającemi bezpo 
średnio upadek wielkiego miasta nad Tybrem. Miljo- 
ny mieszkańców Kartaginy i Hiszpanji poszły na 
rynki niewolnicze Rzymu lub do iberyjskich kopalni, 
aby tam prowadzić żywot w płaczu i zgrzytaniu zę- 
bów. Wyprawy Cezara do Galji były tylko łupież 
czemi pochodami na złoto i srebro. 

Z Ameryką powtórzyła się historja wszystkich 
złotych krain starożytności, Jak Hiszpanja była Eldo- 
radem dla Persji i Rzymu, tak nowoodkryta część 
świata, szczególniej zaś Ameryka centralna i połu- 
dniowa, była za Ferdynanda Katelickiego niewyczer- 
paną kopalnią złota. I jak w Hiszpanii Fenicjanie, 
Kartagińczycy i Rzymianie przelewali krew, aby zdo- 
być kruszce drogie, tak Bamo dziewicza ziemia Ame- 
ryki kąpała się we krwi, ręką zbrodniczą utoczonej 
z żył tysięcy nieszczęśliwych, którzy podążyli do Pe- 
ru lub Meksyku, do Honduras lub Brazylji, do Da- 
rien lub Kalifornji, aby zdobyć złoto i łatwe bo- 
gactwo. $ 

Pierwszym, który zainicjował na gruncie Ame- 
ryki systemat gwałtów i mordów, był sam Krzysztof 
Kolumb. On to pierwszy podbijać zaczął w Hispanu- 
ola szczepy indyjskie, e których Hiszpanie sami mó- 
wili, że spotykali cudzoziemców tylko Z uśmiechem 
na ustach. Nadzy Indjanie nie mogli się oprzeć na- 
jeźdzeom, uzbrojonym w broń ognistą. Krew się po- 
lała i cudzoziemcy nałożyli ne krajowców wysoką 
daninę w złocie i bawełnie. Napróżno. kacyk z Vega- | 
Real tłómaczył się niemożnością dostarczenia takiej | 
masy złota, jakiej Hiszpanie żądali; napróżno obiecy- 
wał przy pomocy krajowców wydobyć z ziemi coro- 
cznie tyle zboża, iż cała Kastylja mogłaby się niem 
karmić przez dwanaście miesięcy. Kolumb potrzebo- 
wał złota, nie zaś zboża. Dopiero po latach paru 
przestał on nękać krajowców, przekonawszy się, że 
Hispannola tylko nieliczne płóczkarnie złota posiada. 
Jeszcze srożej od Kolumba obchodził się z krajowca- 
mi Kortez, który w r. 1520 zajął meksykańskie ko- 
palnie złota. Gdy zaś meksykański kruszec nie zada- 
walniał żądzy zdobywcy, wysłał on w r. 1522 Al- 
waradę do Guatemali. Wysłaniec wykonał skrupula- 
tnie polecenia swego mocodawcy. Zebrał od krajowców 
złota za 30.000 pesos, gdy zaś kruszcu zabrakło, 
spustoszył kraj ogniem i mieczem. Przeszło 30.000 
krajowców zginęło wtedy z ręki rabusiów. W ten 
sam sposób postępoweł Espinoza z mieszkańcami Pa- 
namy, Franciszkanin Franciszek de San Boman po 
powrocie do klasztoru Ban Tomas de Sevilla, spisał 
pamiętniki, w których wyznał, iż w pochodzie Espi- 
nosy zginęło do 40.000 krajowców. Całkowita zdo- 
bycz złota tej wyprawy nie przenosiła 80,000 pesos. 
Wszystkie niemal wyprawy ówczesne do Nowego 
Świata noszą na sobie podobny charakter. 

Doświadczenie lat ostatnich, czerpane z dziejów 
Kaliforni, Australji i Afryki południowej, wykezuje 
iż pierwotni mieszkańcy krain złotych po większej 
części skazani są na zagładę, podczas gdy ludność 
krajów pozbawionych złota, żyje we względnym po- 
koju i dobrobycie, Gorączka złota w Kalifornji datu- 
je się od roku 1848. Ilość złota, którego w r. 1853 
wydobyto za 324 miljony franków, spadła dziś na 
52 miliony. Australja, w której zaczęto dobywać zło- 
to około r. 1850, daje dziś za 100 milionów franków 
szlachetnego kruszcu, gdy w pierwszyeh latach za 
300 milionów dawała. Najmłodszą z krain złotych 
jest Afryka południowa. Spytajcie murzynów, ile od 
europejskiej ręki, uzbrojonej w oskard, wycierpią. 

Stosunki, panujące w miejscowościach bogatych 
w złoto, objaśnić można choćby przez cyfry następu- 
jące. W Johannesburgu, w Afryce południowej, gdzie 
pokłady złota są bardzo obfite, mieszkanie złożone 
z dwóch izb, kosztuje 7.200 marek. Bułka płaci się 
tam 25 fenigów, funt miodu 1 markę 20 fenigów, 
funt masła 7—8 marek, tuzin jaj 8—10 marek. 
W mieście, istniejącem od lat dwóch zaledwie, znaj- 
duje się 400 szynków, w których butelka piwa ko- 
sztuje 4 marki. Tysiące ludzi umiera tu rocznie na 
żółtą febrę i tysiące zjeżdża z Europy a nawet z A- 
meryki po złoto. Z tysięcy, zaledwie jeden szczęśliwy 
dorabia się majątku, reszta ginie, lub wegetuje mar- 
nie, pracując na spekulantów i handlarzy, 
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Teatr, literatura i muzyka. 


Z teatru. Pani Adolfina Zimajer, znakomita 
diva operetkowa, zawita do nas 19. b. m. i wystąpi 
sześć razy gościnnie na scenie teatru letniego. 


— Repertoar teatralny: Dziś w piątek po 
raz drugi „Tricoche i Cacolet“ Dom komisowy w Pa- 
ryżu, komedja w 5 aktach M. Meilhac i Ludwika 
Halevy. — Jutro w sobotę po południu „Nasze żo- 
ny“ komedja w 5 aktach Mosera 1 Szónthana. — 
Wieczór „Perichola* operetka w 3. aktach J. Offen- 
bacha. — W niedzielę po południu „Hulaj dusza“ 
wielkie widowisko sceniczne w 8 obrazach ze śpie- 
wami i tańcami Adolfa Walewskiego. — Wieczór 
„Wielki Mogoł*, operetka w 3 aktach a 4 odsło- 
nach Edw.  Audrana. 


Modrzejewska w Pradze. Dyrektor Na- 
rodniho divadla w Pradze czeskiej Szubert, otrzy- 
mał w tych dniach od p. Heleny Modrzejewskiej, bę- 
dącej obecnie w drodze z Europy do Ameryki, list 
następującej treści: „Przesyłam ostatnie pożegnanie, 
do zobaczenia w Pradze; powrócę za rok. Pozdra- 
wiam pana i dziękuję Serdecznie, jakoteż wszystkim 
mym dobrym przyjaciołom w Pradze, za łaskawą g0- 
ścinność i gorące przyjęcie, jakiego od Was dozna- 
łam. Piszę te słowa na pokładzie parowca, naprze- 
ciw Southampton. Helena Modrzejewska*. 

— P. Wilh. Czerwiński, znany kompozytor, 
udaje się w artystyczną wędrówkę do Rymanowa, 
Twonicza i Krynicy, gdzie wszędzie zamierza urządzać 
wieczorki muzykalne. Wieczorki te skupią niezawo- 
dnie wszystkich gości kąpielowych w sali koncertowej 
każdego z zdrojowisk, ¿do którego pan Czerwiński 
zagości. 

— O dziale polskim na międzynarodowej Wy- 
stawie sztuk pięknych w Berlinie, zamieszcza półurzę- 
dowa Nordd. Allg. Ztg. w fejletonie w ostatnim 
numerze obszerną i dla naszych artystów bardzo po- 
ehlebną krytykę, w której podaje nader sympatyczne 
oceny obrazów: Jana Matejki, Józefa Brandta, Juliu- 
sza Fałata, J. Chełmińskiego, Wierusza-Kowalskiego, 
Wywiórowskiego, Aleksandra Gierymskiego, Wodzi- 
nowskiego, Tetmajera, Jasińskiego, Popiela, Kacpra 
Żelechowskiego, Pruszkowskiego, Jacka Melczewskie- 
go, Szyndlera, Hirszenberga, Grocholskiego, Jana 
Chełmońskiego, Ryszkiewicza, Witkiewicza, Biemi- 
radzkiego, Pochwalskiego, Anny Bilińskiej, Marcin- 
kowskiego, Rygiera i Welońskiego. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 15. Sierpnia 1891. 


— We Francji najbardziej rozpowszechnionem 
pismem jest L'universel illustrć, które się rozchodzi 
w 57.000 egzemplarzach. Popularność swoją zawdzię- 
cza to pismo nietylko swej nadzwyczajnej taniości, ale 
i wewnętrznej sw j wartości. W dziale literackim za- 
mieszcza bowiem tylko prace najlepszych autorów, 
wszystkie kwestje społeczne są zawsze na czasie i 
i umiarkowanie poruszane, rysunków zaś dostarczają 
prawdziwi artyści, Do każdego numeru dołączony jest 
dodatek mód, doskonale redagowany. 


Dział ekonomiczny. 


„> Stan przemysłu wosku ziemnego w Ga- 
licji tak się przedstawia: W roku 1886 wydoby- 
to wosku ziemnego 94.063 ctm. Wartość 2,409.759 
zł. Średnia cena 1 ctm. 25 zł. 37 et. Zatrudnio- 
nych robotników 7.701. — W r. 1887 wydobyto 
80.470 ctm. Wartość 1,905.096 zł. Średnia cena 
l ctm. 23 zł. 67 et. Zatrudnionych robotników 
6.118. Przerobiono w kraju 8.470 ctm. Wywie- 
ziono po za Galicję 72.000 ctm. — W r. 1888 
wydobyto 87.828 ctm. Wartość 2,166.805 zł. 
Średnia cena 1 ctm. 24 zł. 66 et. Zatrudnionych 
robotników 5.910. Przerobiono w kraju 10.828 
ctm. Wywieziono po za Galicję 77.000 ctm. — 
W roku 1889 wydobyto 75.602 ctm. Wartość 
1,796.434 zł Średnia cena 1 ctm. 23 zł. 78 ct 
Zatrudnionych robotników 6.004. Przerobiono 
w kraju 19.602 ctm. Wywieziono po za Galicję 
56.000 ctm. — W ciągu roku 1889 wywieziono 
wosku ziemnego 15.000 ctm. do Wiednia, do Sto- 
ekerau i Mor. Ostrawy; 3.000 ctm. do Czech; 
5.000 ctm. do Niemiec; 3.000 ctm. do Anglii; 
30.000 etm. do Rosji. 

Z powyższych zestawień wynika, że ilość 
dobywanego wosku ziemnego i jego wartość ro- 
czna zmniejszają się, Że roczna wartość nafty 
surowej i wosku ziemnego wynosi przeszło 
4,280.000 zł. a cały przemysł naftowoozokieryto- 
wy zatrudnia rocznie przeszło 9.000 robotników. 


Wiadomo, że wartość materjału surowego 
znacznie się podnosi przez jego odpowiednią prze- 
róbkę na materjały handlowe. Pod tym wzglę: 
dem wartość przemysłu naftowego bez porówBa- 
nia jest większą od przemysłu naftowego, hez 
porównania jest większą od przemysłu wosku 
ziemnego; ż ropy bowiem wywozi się za granicę 
Galicji tylko */,, a wosku ziemnego */a — resztę 
zaś przerabia się w kraju na produkty zbytu, 
przyczem wartość produktów handlowych Z WO- 
sku ziemnego może wynosić zaledwie 1.000.000 
zł. gdy zaś wartość oroduktów handlowych z ro- 
py otrzymywanych, wynosi kilka milionów zł. 

Od wyrobów naftowych zapłacono w Ga- 
licji podatku  konsumcyjnego w 1886 roku 
2,164.877 zł. w 1887 roku 2.487.412 zł. w 1888 
r. 2,612.964 zł, w 1889 r. 2,752.799 zł, 

Zwracamy przytem uwagę na to, że we- 
dług podanego wczoraj w rubryce „Sprawy sa- 
morządu* zestawienia, wydobyto u nas ropy w 
ogólnej wartości 4,479.842 zł., z czego pobrano 
podatku; 2,752.79V zł., zatem przeszło 609/q!... 


— Wystawa rosyjska. Radzie stanu został 
przedłożony projekt urządzenia wystawy z całej 
Rosji w r. 1898. 

— Zakaz wywozu zboża z Rosji. Jak do- 
nosiliśmy petersburski Prawit, Wiestnik ogłosił 
ukaz carski do senatu, wzbraniający wywozu za 
granicę żyta w ziarnie, mąki Żytnej, oraz otrąb 
wszełkiego rodzaju. Ukaz ten podany wczoraj 
w streszezeniu telegraficznem, brzmi: „Wypu- 
szczanie za granicę przez porty mórz: Bałty- 
ekiego, Czarnego i Azowskiego, oraz przez za- 
chodnią suchą granicę: maki żytniej i otrąb 
wszelkiego rodzaju, zabronić od d. 15. (27.) sier- 
pnia 1891r. Zakaz ten zastosować do wszelkiego 
rzeczonych gatunków towhru zbożowego, na który 
do dnia 15. Na) sierpnia 1891 r. przez komorę 
nie będą wy ane dowedy wywozowe. Niezależnie 
od zaprowadzonej już, z polecenia ministra finan- 
sów, znacznej obniżki w opłatach przewozowych 
kolejami zboża do okolie, dotkniętych jego bra- 
kiem, upoważnić ministra spraw wenętrznych do 
przedsięwzięcia środków, celem ułatwienia zbytu 
zboża z miejscowości, mających go nad potrzebę, 
do gubernij dotkniętych jego brakiem i pozwolić 
organom administracyjnym i ziemskim, czynić 
sposobem dandlowym od właścicieli ziemskich za- 
kupy zboża, potrzebnego na obsianie pól i wyży- 
wienie. Upoważnić ministra finansów do ostate- 
cznego rozstrzygania wszelkich wątpliwości, mo- 
gących wyniknąć w zakresie ministerjum finansów 
przy wykonywaniu niniejszego ukazu. Upoważnić 
ministrów: dóbr państwa, finansów i spraw We- 
wnętrznych do wystąpienia, kiedy okoliczności na 
to pozwolą, z przedstawieniem o dozwolenie wy- 
wozu za granicę żyta, mąki żytniej i otrąb wszel- 
kiego rodzaju.* 

, Zakaz ten ma najpoważniejsze znaczenie dla 
Niemiec, bo 90 procent zagranicznego żyta, spro- 
wadzonego przez nie w przeciągu pierwszych sze- 
ściu miesięcy b. r., pochodziło z Rosji — a tylko 
pozostałych 10 procent z innych krajów, to jest 
z Holandji, Austro-Węgier i Rumunii. Stosunek 
był ten, że na 3,496.016 podwójnych cetnarów 
żyta zagranicznego, 3,147 640 pochodziło z Rosji. 
Żadne inne państwo nie będzie mogło Niemcom 
zastąpić dowozu rosyjskiego żyta — tak, że wcale 
przewidzieć się nie da, do jakiej wysokości dojdą 
tam ceny żyta. 


— Praktyczny przyrząd. P. Tytus Budzy- 
nowski we Lwowie otrzymał przywilej austro- 
węgierski na przyrząd, zapomocą ktorego przy- 
twierdzić można nogi do wszystkich mebli, za- 
miast teraźniejszego przyklejania lub wśrubowy- 
wania. Praktyczność przyrządu tego polega na 
tem, że: 1) przy przenoszeniu lub przewożeniu 
mebli, nogi wszystkie mogą być odjęte, a na 
miejscu znowu łatwo założone, w skutek czego 
nie zajdzie nigdy wypadek odłamania nogi; 
ustaną przeto ciągle powtarzające się niepotrze- 
bne niedogodności, wydatki, spory i t.p. sprawy. 
2) Do mebli już w użyciu będących, a stojących 
w domu z odklejonemi nogami, każdy bardzo 
łatwo, bez pomocy stolarza, nogę sam przytwier- 
dzi. 8) Wiele mebli da się łatwo przy przewo- 
żeniu na części rozłożyć, w skutek czego nie 
się złamać nie może, lepiej się da opakować i 
zabierze daleko mniej miejsca na wozie. Przyrząd 
-« Budzynowskiego ma bezwatpienia przyszłość 
przed sobą, ` 


i „Taryfa strefowa. Z porównaczego zesta- 
wienia ruchu na austrjackich kolejach państwo- 
wych, okresu od 1 lipca 1890 do końca czerwca 
1891, na podstawie taryfy strefowej, Z wynikiem 
równego okresu roku poprzedniego, przedstawia 
się przyrost jadących osób wyższy o 9 milionów, 
a przyrost ogólnego dochodu wyższy o sumę 
1,667.213 zł. Jeżeli się odejmie od tego ruch 
nadzwyczajny, jaki panował z powodu wystaw 
paryskiej, to wyniknie rezultat ruchu osób od 


czasu istnienia taryfy strefowej w ciągu jednego f ro 


roku wyższy o 43!/ pre., a dochód wyższy bli- 


sko o 8 pre. 
— Paryż d. 14. sierpnia. „Ajencja Havasa* 


przywozu obcego zboża, począwszy od 31. sierp., 
aż do zupełnego wytrzebowania pszeniey krajowej 
z tegorocznego zbioru. Zboże, zebrane w Portu- 
galii, wystarczy na kilka miesięcy. 

— Na wiedeńskim targu zbożowym Żyto; 
podrożało o 90 et. od końca zeszłego tygodnia, i 
pszenica o 68 centów. Także z Paryża i z No-| 
wego Jorku donoszą, że zboże znacznie poszło | 
w górę; jedynie w Londynie nastąpiła dotychczas ; 
tylko drobna podwyżka ceny. 

— Wiedeń d. 14. sierpnia. (Tel. G. N.) Pszenica | 
na jesień 10.54, na wiosnę 1892 r. 10.64, Żyto PA 
jesień 10.30, na wiosnę 10.30, owies 6.12. 


donosi z Lizbony: Minister skarbu wyda re 
! 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 14. sierpnia 1891. 


Lwów: Pszenica 9'50 do 1030, żyto 150 do 8.— 
owies obroczny 7.50 do 7'85, jęczmień 1— do 7.50, rzepak 


17— do 1850, groch —*— do ——, Wyka do —'—, bo- 
bik —— do Ać są hreczka —*— do ——, kukurudza —' — 
do —'—, chmiel za 56 kilo —'— do —*—, Koniczyna czer- 
wona 42*— do 52:—, koniczyna biała —— do ——, koni- 
czyna szwedzka — *— do —'— 


Tarnopol: Pszenica 9.50 do 10.10, żyto 770 do 825. 
jęczmień browarny 6:— do 6:75, owies 1'— do 7:50, groch 
6-— do 10*—, wyka —— do —'—, rzepak 12— do 13—, 
lnianka —'— do ——, koniczyna czerwona 4l'— do 48'—, 
koniczyna biała —*— d koniczyna szwedzka —— 

0 =—, 
Podwołoczyska : Pszeniea 9'25 do 10*—, żyto 7.80 
do 8 —. jęczmień 5-75 do 6:50, owies 693 do 715, groch 


0 —— 


6.— do 10:50, wyka —'— do —*—, rzepak 12— do 13' — | 
Inianka —*— do —*—, koniczyna czerwona 41— do 47'—, 4 
koniezy: biała -—*— do —'—, koniczyna szwedzka —'— 
Jarosław : Pszenica 975 do 10-60, żyto 7775 do 825 
jęczmień 6:25 do 7.25, owies 7:50 do 8—, groch 6'80 do 
"75, wyka —'— do ——. rzepak 1325 do 1360, Inianka | 
—— do ——, koniczyna czerwona 43— do 5%—, koni- 
ezyna biała —'—— do —*—, koniczyna szwedz. —— do —‘—, 
tymotka —— do ——. 
Wizystko za 100 kilo netto bez worka. i 
Chmiel od —'— do —'— sł. za 56 kilo, loco Lwów 


nominalnie, | 
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
1:-— do 1750 
Żyto i pszenica z dostawą na sierpień-wrzesień po- 


szukiwane po wyższych cenach. | 


W Podwołoczyskach pł a 100 kilo pszeni 
i Zyta ioo iT wę. y płacono Za p cy 


|. a z A == 


Gstatnie wiadomości. 


Zaprzeczaliśmy 
powszechnie doniesieniu Köln. Ztg, jakoby król 
Aleksander serbski w Petersburgu dlatego nie 
przyjał deputacji emigrantów bułgarskich, po- 
nieważ nie może przyjąć przedstawicieli narodu, 
który przeciw woli cara postępuje. 

Otóż obecnie donosi źródło poważne, 
Corr. z dobrze poinformowanej strony serbskiej, | 
że doniesienie Owo jest całkiem fałszywe. Króli 
nie przyjął deputacji emigrantów bułgarskich ze | 
względu na rząd bułgarski, z którym Serbia zu- 
pełnie przyjacielskie stosunki utrzymuje i nadal 
utrzymywać jest zdecydowaną. 


W. ks. Aleksy przybył do Vichy wczoraj 
popołudniu, powitany entuzjastycznie przez zgro- 
madzone na peronie i około dworca tłumy. Kon- 
zul rosyjski miał przemowę, w której wyraził się, 
że Rosja a Francja to tosamo; nigdy nie biły 
goręcej serca Francuzów dla Rosji i sławy cara, 
jak teraz właśnie. 


Z Aten donoszą, że pod przewodnictwem 
królewicza następcy, Konstantego, obraduje z sze- 
ściu wyższych oficerów złożona komisja, która 


b ó - e A s A 
ma DZ CIPA NE nord dofna a ! |rała Clanuikiam w Portsmouth w admiralicji 


zaproponować stosowną reformę, Ta sama komi- 
sja zajmie się następnie opracowaniem nowego 
statutu dla organizacji wojska. 


Rzymska półurzędowa Opinione zauważa, że 
sojusz francuzko-rosyjski jako przymierze poko- 
jowe, byłby dziwnym płodem. Jako związek po- 
kojowy, mający uzupełnić trójprzymierze, jest 
zbędnym. Związek Rosjan z Francuzami może 
tylko zmierzać przeciw trójprzymierzu, tj. prze- 
ciw pokojowi. Radykały przeto, domagający się! 
ustawicznie zniżenia budżetu wojennego, będą 
musieli w końcu zamilknąć. Pogłoska, szerzona | 
przez nich o zamierzonej dalszej oszczędności 
25 milionów w tym dziale, nie sprawdzi się. 
Włochy spełnią swój obowiązek wobec trójprzy- 
mierza i nie uszezuplą swoich sił zbrojnych. 


AWA 
TelgTAMy „Gazety Narodowej.” 


Wiedeń d. 18. sierpnia. Tagblatt Szep- 
ga ogłasza jakoby autentyczny tekst okólnika 
Carnota do admirałów Francji za granicą w 
sprawie punktacyj z Rosją. Okólnik poleca 
przedstawicielom Francji za granicą, aby na 
zapytania mocarstw oświadczaji, że pomiędzy 
carem a prezydentem rzeczypospołitej fran- 
cuzkiej przyszło do wzajemnego oświadczenia 
sympatyj, i skonstatowano, Że interesa Fran- 
cji i Rosji nigdzie nie 84 Sprzeczne. (Jestto 
oczywiście falsyfikat z jakich słyną Tagblatty 
wiedeńskie. Autor jego i redakcja nie wiedzą 
nawet, że naczelnicy państw, czy to monar- 
chowie czy prezydenci nie inoszą się bezpo- 
średnio z posłami swego Państwa, i znosić się 
im w państwach konstytucyjnych nie wolno, 
a że czynią to tylko ministrowie spraw za- 
granicznych jako jedynie odpowiedzialni. P. R.) 

Grac d. 14. sierpnia. Grazer Tagespost 
dowiadnje się z Wiednia z pewnego źródła, 
iż hr. Kalnoky jasno wyłożył Risticzowi, że 
Austro- Węgry, mimo wszelkiej ich Życzłiwo- 
sci dla Serbii, niemile musi dotykać wynzda- 
nie stronnictwa rządzącego w manifestacjach 
przeciw Austro-Węgrom: že za mało widać 
w Serbii znaczenia władzy, i że to wszędzie 
szkodzić będzie Serbii, gdzieby pomocy sneg0 
potężnego sąsiada potrzebowała. 

Budapeszt d. 14. sierpnia. Izba de 
putowanych obradowała wczoraj nad Spraw" 
zdaniem komisji dla nietykalności WENA 
odnoszącem się do znanego zajścia 7 Atr i 
wanym Ugronem Wśród ogólnego Ny ku 
referent większości uzasadniał v miose komi- 
syjny, i zwalczał wniosek mniejszości, wyka. 
ując zachodzące w nim sprzeczności. Movwev 
opozycyj u! stawali w obronie wniosku mniej- 
szości. Jeden ze Świadków, wyznaczonych du 


i narodowi serbskiemu zaimponować. 
czywistości zamyśla Risticz nawet wypędzić) 


stanowczo rozszerzonemu : 


zprawy honorowej z kapitanem Uzelacem, | austr. 


deputowany Rohonczy, oświadczył, 


i nie obraził osobiście Uzelaca, lecz tylko kry- 


tykował postępowanie ces. i król. oficera, 
który miał użyć wyrażenia, przeciwnego Wę- 
glerskiej idei państwowej. Mowca domaga się, 
aby Izba uchwaliła, iż uiepotrzeb.em jest vd- 
stępowanie w tym wypadku od dotychczaso- 
wej praktyki, i zbytecznem  przedsiębranie 
oschnych zarządzeń co do prawa nietykalności 
i wolności słowa, 

.. Muster sprawiedliwości zaznacza, Że ni- 
niejsza kwestja nietykalności jest zupełnie 
odrębną od sprawy, eo do której toczy się 
śledztwo w Rjece. Wniosek komisji składa 
się z dwóch odrębnych części; pierwsza mia- 
nowicie dotyczy wypadku nietykalności druga 
zaś odnosi się do zapobiegania, ażeby. przez 
przekroczenie prawa nietykalności i wolności 
słowa nie dopuszczano się obrazy osobistej, 
Mowca prosi, ażeby nad obiema częściami 
głosowano osobno, iżby w ten sposób omi- 
nięto nawet pozór, Że Izba przez załatwienie 
wypadku, dotyczącego nietykalności, uważa 
jako załatwioną także sprawę, będącą przed- 
miotem śledztwa w Kjece. 

Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj. 

Budapeszt d. 14. sierpnia, Książę 
Ferdynand odjechał wczoraj do Bułgarji. 

Petersburg d. 14. sierpnia. Bel- 
gładzka korespondencja Grażdaninu uderza na 

Risticza, ponieważ podróż króla ułożył jedy- 
nie dlatego, aby wzmocnić wstrząśnięte sx oje 
(stanowisko i rosyjskiemi odszczególnieniami 
W rze- 


metropolitę Michała, poczytując go za prze- 


| wódcę stronnictwa rusofilskiego. 


Belgrad dnia 14. sierpnia. 
Narodnego Dnewnika, królowa Natalia dostała 


|febry, i zamiast do Włoch, uda się na jeden 


miesiąc do Swojej siostry, księżnej Ghika do 
Sinaji, a zimę przepędzi w Odessie. 
Bruksela d. 14. sierpnia. Powszechny 
: kongres socjalistów, który się tutaj pojutrze 
zbierze, zamierza utworzyć nowy internacjonał. 


Rzym d. 14. sierpnia. Minister skar- 
bu upomniał okólnikiem swoich urzędników, 
aby w sprawach służbowych nie iustancjono- 


wanych i senatorów. 

Słychać na pewne, że także Włochy 
przystępują do narad Anglii i Francji wzglę- 
dem stłumienia ruchu chińskiego przeciw Eu- 
ropejczykom. 

Londyn dnia 14. sierpnia. Według 
ułożonego już programu, przybędzie eskadra 
admirała Gervais d. 19. bm. do Spithead, i 
po powitaniu przez flotę angielską «dpłynie 
bez zatrzymywania się do Cowes. We czwar- 


Według | 
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że Uzront E Renta 40), węg. złota 104.10. 5°% renta 


węg. papierowa 101:60. Napoleondory 9401/3. 
Marki niem. 58:071/,, 


A 


meee N w a 1 me A M a e re — 


Siaszmeżą! glęłócwa. 


Lwów, dnia 14. sierpnia, (Z Izby handlowej). 
I. Akcje 1a sztuką. 


płseą żądają 

Kolej galic. Karola Lndw. 200 zł. m. k. 20825 231125 

Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 300 zł. w . 23925 24225 

B»ukn hipotecznego gal po 300 zł w. a . 303— 305:— 

Ba ku kredyt. galic. po 300 zł. w. a. . =— 216— 

I. Listy zastawne zs 100 zł. 
hipet: je. 5t/, los w 40 lat. 100:60 101:30 
Banku hipotecznego ge Boj, wyl. 10%/, pr. 10890 10960 
z $ " Biej los w 50 lat 98-50 89-20 
Banku krajowego 4'|+'/o Ej 51 latach. . 9870 98-40 
l zi W5Of Po”. FO . =- —— 
Towarz. kred. gal. ziemsk. i + 1d! mef RE 
i mmo 40/, lo. w Styl. 9570 96-40 
p a bjj los. w 531 9960 100-30 
ż 2, n  4e/, les w 56 lat. 9520 95:90 
HI. Listy dłużne na 100 sł. 

Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 3a 60—  62— 

ag « «(l SONME są, = Pig 

Ogólnego rolniczo-Kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%, wa. 
ea awa. gł. 0. 0 Br == 

m IV. Obligi sa 100 zł. 

ndemnizacyjne galie. 58 Ak. 104*30 105— 

Galie. aAa aA Ah . 43:— 93:70 

Bukow. funduszu propinacyjnego BO, . . . 10130 103— 

Kom. banku krajowego 5%, w. a. I em . . 101*— 101:70 

Pożyczka krajowa z roku 1873 60), w. a. . 10450 —— 

n » s reku 1883 4u/0/, . . 98:50 99-20 
” » My... .. . . . 9160 9280 
V. Losy, 

Losy miasta Krakowa fo 2. 0 0 G £175, NARKA 
Losy miarta Stanisławowa . 200.00, 9. go 
VL Monety. 

Dukat cesarski . . . . . . . , 5-56 5-65 
| Napeleondor . aw 937 9.47 
| Półimperjał rosyjski . 9i55 a S 
RAT rosyjski srebrny . , 1-27 137 

ubel rosyjski papiero : - 121V. 1» 

100 marek niemieckiek Ma SE 


RZA RRZRROWNRENRRNNRARRONENRRNANERY 
Przyjechali do Lwowa 


dnia 14 sierpnia. 

Hotel Zorża. W. ks. Jabłnowska z Bursztyna. 
F. br. Czosnowski, T. hr. Raciborski, P. Brzozowska 
z Wołynia. St. hr. Fredro z Podlisek. M. Rymsza z 
Litwy. J. Broders z Paryża. A. Borkowski z Odessy. 
J. Koszecki z Warszawy. M. i L. Lilienfeld z Pod- 
hajec. W. Barański z Doliny. O. Schellenberg z Kra- 
kowa, W. Wilkoszewski z Podgórskiej Woli. R. Mi- 
tzel z Drezna. W. Kozłowski z Wiednia. A. Puciała 


Pol. wali do niego wskutek rekomendacyj deputo- |z Podola ros. A. Bobrownieki z Malawy. 


Hotel Angielski. I. Lipsch z Wołynia. I. Ne- 
meth z Sokala. H. Burchard z Warszawy. Ks. Zu- 
"kowski z Drohobycza. H. Kłossowski z Rymanowa. 
| F. Jasiński z Olszanicy. I. Lodyński z Kupcza. Ks, 
F. Symon z Petersburga. 

Hotel Centralny. St. Karzykiewicz z Podha- 
jec. Dr. C. Waligórski, L. Deller z Krakowa. Bt. 
Grzegorzewski z Borszowa. A. Ruhig z Budapesztu. 
| Malinowski z Kudynowiec. A. Jurjan z Wiednia. 
Sobolewski z Warsowy. A. Mlikuła z Minynin. 

Hotel Warszawski. I. Segall z Suczawy. I. 
Kwesfeld z Czerniowiec. A. Przyłuskiewicz z Pozna- 


tek przedstawią się oficerowie francuscy kró-| nia. I. Loos z Oberdrauburg. K. Chudzik z Bełzca, 
lowej W Osborne, a starsi oficerowie będą u |8: Pettesz z Złoczowa. A. Madejewski z Podhorody- 


„niej wieczór na obiedzie. W piątek pop"ła- 
dniu zaidzi królowa eskadrę; wieczorem obiad 
dla sztarszych oficerów francuskich u admi- 


a dla młodszych u oficerów angielskiej eska- 
dry kaletańskiej; następnie w ratuszu w Ports- 
mouth bal dla 15.000 osób. W sobotę daje 
burmistrz tamtejszy obiad galowy w ratuszu. 
W niedzielę wypoczynek. W poniedziałek 
zwidzanie rządowych warstatów morskich. 
Ks. Connaguth (wnuk królowej) ugości star- 
szych oficerów w gmachu rządowym, a bur- 
mistrz młodszych oficerów i majtków na ra- 
tuszu. We wtorek eskadra francuska odpły- 
zie. Na przyjęcie Francuzów będzie Ports- 
m.uth uroczyście przyczdobiony. 

Anzielska eskadra morza Śródziemnego 
przybędzie z końcem sierpnia do Villefran- 
che (koło Nicei), gdzie się zapewne zjedzie | 
z flotą francuską, 

Konstantynopol dnia 14. sierpnia. 
Podobnie jak niedawno sfery bułgarskie, oś- 
wladcza teraz Porta, że nieprawdziwem było 
doniesienie dzienników angielskich, jakoby 
wielki wezyr i dyplomatyczny ajent bułgar- 
ski podpisali protokół w sprawie uznania 


| księcia Ferdynanda 


Dragoman ambasady francuskiej odjechał 
wczoraj z Rouffierem w celu uwolnienia Ray- 
monda. Wiezie on z sobą żądany przez zbó- 
jów okup. 

Mówią tu, że Porta od kilku dni już 
nie ma Żadnej wiadomości o tem, co się 
dzieje w Jemenie, gdyż powstańcy poprzeci- 
nali druty tolegraficzne. 


Nowy Jork d. 14. sierpnia. Nade- 
szłe do Panamy wiadomości, sięgające do d. 
4. b. m., donoszą, że pocztowy parowiec chi- 
lijski przywiózł wiadomość o dwóch bitwach. 
W jednej zdobyli kongresiści ( powstańcy ) 
miasto Coronell. W drugiej, dnia 18. lipca, 
wyparły wojska prezydenta Balmacedy kon- 
gresistów z Vallenar, przyczem 10 kongre- 
sistów poledz miało. 


Wiedeń dnia 14. sierpnia godz, 2 min. 40 
po połudn. Akcje kredytowe 285'87, Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 8480, Akcje we- 
gierskie Banku kredytowego 233-25, Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 15450. Akcje Unionbanku 
23175. Akcje kolei Karola Ludwika 208-75 
Akcje kolei Północnej 271-25, Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 94-50, Akcje kolei Al 
fóldzkiej (losy tureckie) ——. Akcje kolei Pań- 
BR | 28225. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 240.—, Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 
wschodniej 197'—. Losy komunalne wiedeńskie 
15126. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
15650. Galie. oblig. indemn. 105:—. Akcje kole: 
nółnocno-zachod. (it. B. Elbethal) 207—. Los) 
regulacji Cisy ——, Akcje Banku dia krajów 
toronnyal 204.10 Akoje Eo 110—. 

U Pall > 9217. 5%, renta 
t ai GLOWA 10230. 4% renta austr. złota 


szcze. L. hr. Starzyński z Kamionka. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności sa nią nie bierze na siebie.) 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 
wykonywa 


Zakład Lwów 
skład J. EHIennera „u... 18. 


fotograficzny 


> 


Pociągi kelejowe 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1891) 


%a| ZP | Pociąg | Pociąg 
SRI s2 osobowy |mięszan. 
Do Lwowa przychodzą : kae = 
Z Krakowa . . . . owarokE 403| 8'50| 9.28 7-15 
Z Podwołoczysk . . . . » « » 2 20| 7:30 815 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2:08] 7-01 2:38 
Z Orłowa (na Jasło-Rzeszów od 
1. lipca do 31. sierpnia.. . 912 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 
Czerniowiec, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . » « » ©»; * |8—| 2.— 
Z Suczawy, Czerniowiec l Sta- 
nisławowa « « e * me. 6:53 
Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna, 
| Stanisławowa i Stryja. . . 343 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja . . T54 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 9:02 
Ze Stanisławowa i Kołomyi. . 11:52 
Z Pesztu, ławocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja. . . 12°19 
Z Sokala i Bełzea . . . . . . i 
rA » | 4:22 
ZOZÓŁŻKWI . s » a 0 « 5 0 » 6 6:45 
Ze Lwowa odchodzą: 
DoTETAKOWA . « n «. . . . . . ; 
D „a AGE m... R 415 ke” ad 
odwołoczysk z Podzame 5 
Do Zimnejwody-Rudna NEE 1015 | 12 05 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło) | 6-16 4:20 
od 1 lipca do 31. sierpnia 
Do ERY. Peen oles, Sta- | 
wowa 1 Husiatyna 19. 
Do Stanisławowa, Ozerniowiec | ld 
Jas i Bukaresztu . . . .. 430 
Do Stanisławowa i Kołomyi. 5-24 
Do Stryja, Ławocznego, Munka- 
cza, Budapesztu, Stanieła- 
wowa i Husiatyna. . . e» 8-05 
Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 8'53 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej 1 ; 
Stanisławowa . « - «s + * 10:50 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, dawocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże + « » * + 6:20 
Do Bełzca i Bokala. + s» e. 9-25 
Do Żółkwi . - . 7:40 


Oprócz tego kursują od 1. lipca do 31. sierpnia br. 
włącznie pociągi bez przesiadania z Rzeszowa przez Jasło | 
Nowy Sącz do Orłowa i napowrót mające w Rzeszowie bez. 

ośrednie połaczenie z odpowiedniemi 
kolei Karola Ludwika, a mianowicie 
odjazd ze Lwowa o godz, 6 min. 16 
przyjazd de Lwowa o godz. 8 min, 12 
iwowskiego). 
Uwaga : Godziny drukow 
cza porę Docena od godzin 
Ogłoszeń rozkłe 
wej w Galicji, 
sztukę, zaś 
kolei Karola 


pociągami e. k. uprz. 
+ Z pociągiem Nr. 16 
1 z pociągiem Nr. 15 
rano (wedle zegaru 


ane grubemi liczbami, ozna- 
3 ny 6 wieozór do 5 min: b9 rano. 
du jazdy na szlakach kolei państwo 
nabyć można w każdej stacji po 6 et. za 
rozkładu jazdy w formacie kieszonkowym na 
Ludwika po 5 et. za sztukę. 


4 


z 


PIENIĄDZ 


POWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dałszy). 


— Tylko że — ciągnął dalej marzycłe] — 
pewnego pięknego poranku, gdy my was wywła- 
szczymy w imieniu narodu, zastępując wasze in- 
teresy prywatne interesem ogółn, czyniąc z wa- 
szej wielkiej machiny do wysysania złota innych 
regulatorkę bogactwa społecznego, przedewszyst- 
kiem skasujemy to... 

„ Z pomiędzy papierów na stole wyjął drobną 
miedzianą monetę i w dwóch palcach podniósł 
JĘ w górę, jako winowajczynię, skazaną na stra- 
cenie. 

— Pieniądz! — zawołał Saccard — usunąć 
pieniądz! pyszne szaleństwo | 

— Usuniemy pieniądz monetarny... Zasta- 
nów się pan, że moneta metaliczna nić ma żadne- 
go miejsca, Żadnej racji bytu w społeczeństwie, 
kolektywistycznie się rządzącem. Przy wynagro- 
dzeniach zastąpimy je naszemi bonami pracy, a 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 15. Sierpnia 1891. Nr. 195. 


jeżeli pan pieniądz uważasz jako miarę wartości, 
to my posiadamy inną miarę, która go zastąpi 
doskonale, a którą otrzymujemy, 
przeciętną dnia pracy w naszych warstatąch... 
Trzeba go zniszczyć, ten pieniądz, który maskuje 
i pop:era wyzyskiwanie robotnika, który pozwala 
go okradać, redukując jego wynagrodzenie do naj- 
drobniejszej sumy, jakiej potrzebuje,” aby nie u- 
marł z głodu. Czyż nie straszną jest ta potęga 
pieniędzy, która gromadzi majątki prywatne, ta- 
muje drogę zdrowej cyrkulacji, wytwarza skanda- 
liczne władze, wszechwładne panowanie na ryn- 
kach fiaansowych i w produkcji społecznej. Stąd 
pochodzą wszystkie nasze kryzysy, cała nasza 
anarchia !... Potrzeba zabić, potrzeba zniszczyć 
pieniądz. u 

Ale Saccard się oburzył. — Jaktol... mia- 
łoby mie istnieć srebro ani złoto, te błyszczące 
gwiazdy, które przyświecały jego życiu! Zawsze 
bogatwo przedstawiało mu się w postaci nowej, 
olśniewającej monety, płynącej potokami, jak ule- 
wa wiosenna, błyszczącej w jasności słonecznej, 
spadającej jak grad na ziemię, którą pokrywa 
masą srebra, masą złota, którąby przerzucano ło- 
patami dla samej przyjemności wpatrywania się 
w jej połysk i słuchać jej dźwięku. I zniszczyć 
cheiano tę radość jedyną, tę rację walki i życia! 

— Głupstwo! oh! jakie głupstwo l... Nigdy! 
rozumiesz pan! 


— Dlaczego nigdy? dlaczego głupstwo? 
Czyż w ekonomii rodziny używamy pieniędzy? 


ustanawiając | Widzi pan tam tylko wspólny wysiłek i zamianę... 


A więc na co pieniądze, jeśli społeczeństwo bę- 
dzie tyłko jedną wielką rodziną, rządzącą się sa- 
ma przez się? 

— Ja panu mówię, że to szaleństwo. Zni- 
szczyć pieniądz, przecież pieniądz to jest życie 
samo. Bez pieniędzy nie byłoby nic, nie zupełnie. 

Chodził wzdłuż i wszerz po pokoju, zupeł- 
nie oszołomiony, I w tem uniesieniu, przechodząc 
koło okna niespokojne spojrzenie rzucił na giełdę, 
jakby chcąc się przekonać, czy stoi na swojem 
miejscu i czy jej jeszcze ten straszny marzyciel 
jednem dmuchnięciem nie zmiótł i nie zawalił. 
Stała jednak, ale jakaś niewyraźna w zmroku za- 
padającej nocy, jak gdyby topniejąca w mglę de- 
szezowej, jakby jakieś tylko blade widmo giełdy, 
mające się rozpłynąć w szary dym. 

— Zresztą, głapstwo nawet robię, że dysku- 
tuję! To niemożebne |... Znieście pieniądz, chciał- 
bym zobaczyć, co z tego będzie. 

— Ho! — cicho szeptał Zygmunt — wszy- 
stko na Świecie się przemienia i ginie... Tak oto 
widzieliśmy już przecież, jak się forma bogactwa 
zmieniała w chwili, gdy wartość ziemi malała i 
gdy majątek nieruchomy, dominialny, pola i lasy, 
ustąpić mnsiał pierwszeństwa majątkowi rucho- 
memu, przemysłowemu, reatom i akcjom. 


I dziś patrzymy na szybką i wczesną prze- 
mianę tej ostatniej formy, na pewien rodzaj gwał- 
townej deprecjacji, gdyż oto stopa procentowa się 
obaiża i do dawnej swej normy pięć od sta nie 
dochodzi... Wartość pieniądza się zmniejsza, dla- 
czegóżby więc pieniądz nie miał zniknąć; dla- 
czegóźby nie miała się wytworzyć nowa forma 
majątku, regulująca stosunki społeczne? Ten 
to majątek bliskiej przyszłości stworzą nasze bo- 
ny pracy. 

Zygmunt był cały pochłonięty w kontem- 
płacji miedzianej sztuki, jakgdyby marzył, że 
trzyma w ręku ostatni grosz dawnych wieków, 
grosz zabłąkany, który przeżył starożytne społe- 
czeństwo zamarłe. Ileż to radości i ileż łez zużył 
ten skromny wetal! I Zygmunt wpadł w smutek 
wiecznego pragnienia ludzkiego. 

— Tak — zaczął znowu cicho — masz pan 
rację. My nie zobaczymy tych pięknych rzeczy; 
potrzeba Ba to ląt, lat długich; trudno wiedzieć 
nawet, czy kiedykolwiek miłość innych będzie 
miała w sobie tyle siły, żeby mogła zastąpić ego- 
izm w organizacji społecznej... A jednak mia- 
łem nadzieję bliskiego tryamfu. Takbym chciał 
być obecny przy wschodzie tej jutrzenki sprawie- 
dliwości. 

Na chwilę gorzkie przeczucie bliskiego koń- 
ca złamało głos biedaka. On, który w swej ne- 
gacji śmierci traktował ją tak, jakby nie istniała, 


w tej chwili zrobił gest, jak gdyby ją od siebie 
odsuwał. Ale natychmiast rezygnacja wróciła. 

— Ja spełniłem swój obowiązek. Zostawię 
notatki moje, w razie jeśli nie zdążę sam wy- 
kończyć z nich caikowicie dzieła o rekonstrukcji, 
o której marzymy. Społeczeństwo jutro musi być 
dojrzałym owocem cywilizacji, gdyż, jeżeli nie 
zachowa się dobrej strony emulacji i kontroli, 
wszystko upadnie... Ach! to społeczeństwo, jakże 
je w tej chwili widzę wyraźnie stworzone nare- 
szeie, zupełnie takie, jakie po tylu bezsennych 
nocach w myśli je sobie postawiłam! Wszystko 
tam jest przewidziane, wszystko rozwiązane; jest- 
to nakoniec najwyższa sprawiedliwość, szczęście 
absolutne, jest ono tu na papierze matematyczne, 
ostateczne. I długiemi swemi, wychudłemi ręka- 
mi uderzał po papierach na zwym stole i unosił 
się w tem marzeniu o miliardach odzyskanych, 
sprawiedliwie rozdzielonych pomiędzy wszystkich, 
w tej radości i w tem zdrowiu, jakie jednym za- 
machem pióra dawał ludzkości cierpiącej, on, któ- 
ry nie jadał już, nie sypiał i kończył konanie, 
bez potrzeb wśród nagich ścian tego pokoju. 

— A! to pan! co pan tu robisz? — ode- 
zwał się nagle po za plecami Saccarda głos gro- 
by i przykry. 


(C. d. n.) 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po cencie od wyrazu. 


Poszukuję 


2732 


Gdy mi potrzeba inserować Poszukuję na wieś kobiety 


w dziennikach krajowych lub za- | starszej, inteligentnej, nieposzlakowanej uczeiwości, do opieki nad 
graniczuych to zawsze usku- młodziutkiemi dziećmi i domem. Zgłoszenia pod adresem : 


teczniam to najtaniej p:zez Adam Obertyński, Nowesioło p. Kulików. 2733 


Centralne 


Akademia dla andin i przemyski w Gracn. 


Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 29 rok istnienia. 
Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- 
jęci być nie mogli. 

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno- 

rocznej siażby w wojsku. 


Jednoroczny kurs dla matnrzystów z gimnazjum i szkół realnych 
pragnących się poświęcić zawodówi handlowemu, lul też mających zamiar obok 


0: 5 lat istniejaca i na wzór zagrani- 
cany urządzona we Lwowie I. konces. 
prywatna szkoła ludowa, 4-klasewa 
wraz z kursem przygotowawczym do szkół 
srednich przyjmuje uczniów od 1. wrze- 
śnia. Bliższych szczegółów programu nauki 
1 warunków przyjęcia udziela właściciel 
i kierownik zakładu prof. Wajgiel przy 
ulicy Piekarskiej l. 8. 158 


nauczycielki 


młodej, posiadającej język francuski 
i niemiecki i nową metodę gry na 
fortepianie, na wieś, do jednej pa- 
nienki. Zgłoszenia pod adresem: 
W. C. w Krasnem, poczta Tou te. 


2717 


Znakomitą 


Zygmunt Fluss 


nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować. 


Biuro ogłoszeń 


Szczegółów co do przyjęcia i pomieszczenia, tudzież prospektów do- 
starcza dyrekcja akademii dla 


andln i przemysłu w Gracu. 


Dla cukierników BRON MYSLIWSKA Lwów, Kopernika 11. Farbiarnia, apro tura Aapan chemiczna 2635 A. E. v. Sohmid, dyrektor. 
i i F T An MM * E Berno (Briinn) Zeile 38. Telefon 471. 
piernikarzy! EE oron M ON Magazyny : Ferdinandgasse 28. L. 9128/91. 184 


J- nażala n4ni. Pralnia ehemiczna (Nettoyage français) dla fułarów, 
SpecjaimoŚci * (róp de chin, satyny, Tussoh, batystowych ubrań, pro- 
chowników i pościeli, w całości bez prucia, niemniej garderoby męskiej i uni- 
formów. Farbiarnia á ressort dla ubrań jedwabnyoch. 


Farbiurnia do ubrań męskich i damskich 


w całości, bez prucia, w kolorach pewnych. 


Farbowanie ubrań do żałoby, niemniej rękawiczek 


załatwiamy w ciągu kilku dni. — Firanki i portjery do farby i odczyszczenia. 


Do uskutecznienia każdego zamówienia potrzeba 8 dni. 


Mg" Wykonanie nieprzewyższone. "APBĘ 


Poręka za doskonałą robotę. 


fabryczny skład wyrobów cukierni- pankastrowkii amer y4ai uii 


czych i piernikarskich , pieczywek| KANKA-KANKA 


do herbaty, andrutów i biszkoktów| nieprześcigniona broń śrutowa tak 
angielskich | w kniei jakoteż i na błotach. 
z wielką klientelą prowinejonalną, w peł- Jedyny skład fabryczny 


nym a korzystnym ruchu będący, założony: na Galiej 2709 i 
w roku 1859, z dochodem, który wiarogo- kó Je zd Piękne, duże 
z w głównym magazynie broni 


Fi arta Ear Oy | ALFREDA DAKOWSKIRO | > * P a ST È 


może, 
powodu słabości właściciela do sprzedania. 
we Lwowie. | tanio do sprzedania. 


Potrzebny kapitał około złr. 15.000. Oferty 
adresować: „Zufall 15000“ an die An- 
Ilustrowane cenniki na żądanie bezpłatnie. E, Karge, Czarneckiego 3. 


noncen-Expedition v. Heinrich Schalek 


Wien. 2721 , 
CARL MEZ $ SÓHNE. | 
Ee] 


Ogloszenie. 


Zwierzchność gminna miasta Tarnopola zamierza- 
jąc przedsięwziąć budowę kanałów w mieście, potrze- 
buje w tym celu planu niwelacyjnego całego miasta, 
jakoteż planów ogólnej sieci i szezegółów zamierzonej 
kanalizacji; zaprasza więc rząd. upoważnionych pp. 
cyw. techników, którzyby tę czynność objąć i wyko- 
nać chcieli, o wniesienie swych zgłoszeń do 15. wrze- 
śnia b. r. z podaniem żądanego wynagrodzenia, o którą 
ostateczna umowa zawartą by została. 

O przydatności projektu z technicznego stanowiska 
Anka będzie Wydział galicyjskiej lzby inżynier- 
skiej. 


| stare 1 nowe xprzedaja 
2489 najtaniej 
KASY WEINER 


Wien l., Sa!zthorgassa 4 


Zamówienia z prowincji natychmiast. 


sprzedają w Austro-Węgrzech pod nazwą „A la Mez“ pomimo, iż nie pochodzą ani z przę- 
dzalni, ani z farbiarni „Meza“. Fałszowane te wyroby „A la Mez“ noszą na sobie markę przed- 
stawiającą wagę i napis „recte et bene“, naśladowane w ten sposób, że z pozoru za naszą 
markę uchodzić mogą. Ostrzegamy przeto wszystkich naszych odbiorców i konsumentów nici, 
i prosimy zwrócić uwagę, że fabrykat nasz używa jako marki fabrycznej wagi 
obok odbitej z napisem „SEMPER BENE". 
W Freiburgu, 1. czerwca 1891. 
Generalna reprezentacja i główny skład dla Austro-Węgrzech: 


Josef Sommer jr., Wien, I, Wipplingerstrasse 26. 


ji 4 Fabryka świec woskowych i blichowania wosku 3 


Fryderyka Schubutha X 
we Lwowie, Rynek 1. 45 
poleca nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących 
dotąd najpiękniejszą i najtrwalszą 
masę do zapuszczania podłogi 


w pięciu kolorach : Nr. O biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa, 
Nr. 3 orzechowa — Nr. 4 mahoniowa. 


Zwierzchność gminna miasta Tarnopola 
dnia 1%. sierpnia 1891. 


ZARNE NICI JEDWABNE 


x 


n 
Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


UWAGA. W ostatnich czasach namneżyłe się mnóstwo lichych 
które są w cenie wprawdzie niż- 

przestrzegam więe przed za- 
kupnem takowysh. Cenniki szezegółowe na Żądanie franco. 2694 


naśladownietw mojej masy do podłogi, 
szej, lecz też i zupełnie nie do użycia; 


Saxlehnera 


wWvVoda gorcż ika 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
2161 pierwszych powag lekarskich: 


a- Szybki, pewny i łagodny skutek. wu 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienią znoszą tę wodę wybornie. 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. 

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


| Tylko wtedy prawdziwe, jeżeli każda sztuka zaopatrzona jest 
ielebn. księdza proboszcza Sebastjana Kneippa. 


XIOOOCOCKCXKKXXKAXXXNA 


R 3 


- ste ant A 
| ge zk S >, 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych 


tektur do krycia dachów 


S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 


Lwów, Korytna 13 — poleca: 
* A dla izolowania murów od 
Asfalt do fundamentów fOr wazony wa tuu 
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 
ogniotrwała TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 m. [] od zir. 2-50 do 3850. 


Lak asfaltowy do konserwacji etts, 
Smołę angielską MASĘ KAUCZEŁOWĄ. 


Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
grzybek drzewny. — Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr C] od 50 do 75 et. 


Długoletnią gwarancję poręcza się. 2706 


| GŁOWNY SKŁAD WE LWOWIE: w magazynie J. DREXLERA i SYNÓW 
t i F. S. BARDASZA ;— w Jarosławiu u Ottona Fórstera i Spł., w Przemy- 
glu u Janowskiego i Strzyżowskiego; w Brodach B. Lenker; w Stanisławowie 
M. Halpern : w Kołomyi W. Sedlaczek ; w Drohobyczu M, Balanda; w Sam- 
borze Bukowczyk & Milewski; w Jaśle T. W. Brąglewicz. 


aden artyku? toaletowy nie może rywalizować 
Pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj 
Usuwa w krótkim czasie plegi, plamy wątrobiane 


blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość 
I delik r 


atność. — Cena 2 złr. 


DEF Od 20 lat uznane TĘ 
i O 
Bergera 


Lecznicze Mydło Smołowcowe. 


Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań- 
stwach Bity 2 świetńifm sktikiem na wszelkie Sty skórne szczegolniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- d 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież S 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40°/ smo- 4 
łowea drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego | uwa- 
żać na wydrukowany obok znak ochronny. 


W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie 
Bergera mydła smołowcowo -słarczanegyo, 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich niecZystości oery, 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35°/ gliceryny j pachnące 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 


BG Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą. Wa 
w pudełkach po 8 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr, 1-90, 


Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 

dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe do 

wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło Ichthyolowe na 

reumatyzm i ezerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 

przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze- 

nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 
żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Holl % Comp, w Opawie (Troppau). 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmacenty- 
dj cznej w Wiedniu 1883 roku. 4 4 
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera. 
En detali u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 
sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w €zort- 


włosom siwym i wypłowiałym „fe kilkakrothem użyciu 
Przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
miękkość i połysk. — 


Filipton 


środka odzyskują pierwotną barwę, 
Cena Asie i e b0 ok z 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
et. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunete , małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Woda fijołkowa. 


Valentin 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


Coraz częściej powtarza się naśladowanie marki „Zacherlin'a* — z tego też powodu 
firma J, ZACHERL w Wiedniu, iż gotowa jest wypłacić każdemu złr. 100, kto dopomoże jej 
do skutecznego wykrycia i sądowego zasądzenia fałszerza. Nie należy Zacherlina brać za jedno 
z innemi, zwykłemi proszkami przeciwko owadom gdyż jest to jedyna specjalność nieistniejąca 
nigdzie wię. ej, a sprzedawana wyłącznie tylko w opakowanych flaszeczkach zuopatrzouych na- 
zwiskiem J. ZACHERL. Kto przeto żąda Zacherlinu, a dostanie jakikolwiek proszek przeciwko 
owadom zawinięty w papierku lub opakowany w pudełku, ten został poprostu oszukanym. 


We Lwowie i wszystkich miastach Galicji dostanie wszędzie tam, 
gdzie są wywieszone doniesienia o Zacherlinie. 2347 


PęCHA W 


10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
Odznacza się nadzwyczajną delika- 
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyczyń- róg Boimów |. 19. KOWIE Sukiennice l. 20. — W OZER- 


na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 
= 
My dło kosmety czne. az i nader przyjemnym zapa- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
> i 
31 
z twarzy. — Cena 60 centów. 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie NIOWCACH Rynek 1. 2. 
u A. Amirowicza, J. Macury i A. Strzemeckiego, w Kołomyi u J. sm. i Ed. CXWOOOOOOCAX 


Wyroby kosmotyczno, toaletowa i Porftmorja, 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, ulica Halieka, 
— W KRA 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 


+ ef 


Na EAS i J 


Antilentilia. 
TA OG A I T E NS EEDE VIRINETO TAE DO O e r ETRE FEET E G D R 1 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 104 a); 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


aw 


